
DELEGACJA
RADZIECKA
udaje się

aby wspólnym wysiłkiem doprowadzić

Konferencja prasowa na Kremlu
MOSKWA (PAP)
15 lipca odbyła się na Kremlu konferencja prasowa ra­

dzieckiej delegacji rządowej udającej się do Genewy na 
konferencję szefów rządów czterech mocarstw. Na konferen­
cji obecni byli: liczni dziennikarze radzieccy i zagraniczni. 
Przewodniczący delegacji radzieckiej N. A. Bułganin zło­
żył wobec dziennikarzy oświadczenie delegacji rządowej u- 
dającej się do Genewy.

W konferencji prasowej wzięli udział N. S. Chruszczów, 
W. M. Mołotow, G. K. Zuków i A. A. Gromyko.

Poniżej podajemy tekst oświadczenia delegacji radziec­
kiej.

— Radziecka delegacja rzą­
dowa udaje się do Genewy po 
to, aby szczerze omówić z in­
nymi wielkimi mocarstwami 
najważniejsze problemy mię-

750 rodzin 
POM-owców
zamieszka w tym roku
w nowych domkach

WARSZAWA (PAP)
Ok. 60 milionów złotych 

przeznaczyło państwo na bu­
downictwo mieszkaniowe dla 
pracowników POM. Z fundu­
szów tych w pierwszym półro­
czu bież, roku wybudowano i 
oddano do użytku 23 domki 
dwu i czterorcdzinne, w któ­
rych zamieszkało ok. 76 rodzin 
pracowników POM. Niezależ­
nie od tego wybudowano w 
POM-ach 22 internaty dla 
1.100 traktorzystów.

Poważnie zaawansowane są 
prace przy wznoszeniu dal­
szych 165 domków i 57 Inter­
natów. Ogółem w tym roku 
POM-owcy otrzymają 232 dom 
ki i 94 internaty. W nowych 
domkach składających się z 2 
pokoi, z kuchni i łazienki, za­
mieszka łącznie ponad 750 pra 
cowników POM. zaś w internau­
tach 4.700 pracowników sa­
motnych, głównie traktorzy­
stów.

Posiedzenie
Prezydiom
PKOP

W dniu 14 bm. odbyło się 
w Warszawie pod przewod­
nictwem Jarosława Iwaszkie­
wicza posiedzenie Prezydium 
PKOP z udziałem członków 
delegacji polskiej na Świato­
we Zgromadzenie Sił Pokoju 
w Helsinkach. Prezydium wy­
słuchało sprawozdania o o- 
hradach i uchwałach Zgro­
madzenia oraz o udziale de­
legacji polskiej w jego pra­
cach.

Prezydium wyraziło całko­
witą solidarność polskiego 
ruchu obrońców pokoju z u- 
chwałami światowego Zgro­
madzenia Sił Pokoju.

Prezydium PKOP wskazało 
następnie, że w wyniku prze­
prowadzonej w Helsinkach 
swobodnej dyskusji i nie­
skrępowanej szerokiej wy­
miany poglądów ludzi nale­
żących do różnych ugrupo­
wań politycznych osiągnięto 
całkowite porozumienie w 
sprawach najbardziej istot­
nych dla utrwalenia pokoju

Na zakończenie obrad Pre­
zydium PKOP postanowiło 
przeprowadzić szeroką kam­
panię sprawozdawczą, by jak 
najszerzej zaznajomić społe­
czeństwo polskie z przebie­
giem i uchwałami światowe­
go Zgromadzenia Sił Pokoju 
w Helsinkach.

dzynarodowe, aby znaleźć 
wspólny język i dzięki wspól­
nym wysiłkom doprowadzić 
do osłabienia napięcia między 
narodowego i do wzmocnienia 
zaufania w stosunkach między 
państwami.

Najgorętszym dążeniem 
wszystkich narodów jest dążę 
nie do pokoju. I jest to zro­
zumiałe. Zarówno pierwsza, 
jak i druga wojna światowa 
przyniosły ludzkości niezliczo­
ne ofiary. Dziś polityka ,,zim­
nej wojny", rozdęte budżety 
wojskowe i wyścig zbrojeń kła 
dą na barki mas ludowych oł 
brzymie ciężary, wywołują 
trwogę 1 obawy o przyszłość. 
Ludzie mogą oddychać pełną 
piersią tylko wówczas, gdy są 
pewni jutrzejszego dnia i wie 
dzą z pewnością, że ani im. 
ani ich dzieciom nie grożą po 
twome klęski wojny, że mogą 
żyć i pracować w spokoju.

Na zachodzie mówi się czę 
sto o niebezpieczeństwie za-

Spółdzielnie 
produkcyjne 
woj. poznańskiego 
skosiły juz 
90 proc, rzepaku

Sprawnie przebiegają ma­
łe żniwa w spółdzielniach 
produkcyjnych województwa 
poznańskiego. Jak się obli­
cza, zespołowe gospodarstwa 
Wielkopolski skosiły już rze­
pak ozimy sponad 90% o- 
gólnego obszaru. W takich 
powiatach, jak na przykład 
Koło, Nowy Tomyśl, środa, 
Kościan zakończono już ko­
szenie tej rośliny.

W licznych spółdzielniach 
po skoszeniu i ustawieniu rze 
paku w kopki dokonano na­
tychmiast podorywki ścier­
nisk.

Brygada montażowa Leszka Tomikowskiego z W-4 
ZISPO wykona zadania przypadające na członka bry­
gady Gorczaka, podczas jego pobytu na Festiwalu.
Młodzi robotnicy!

Stawajcie przy maszynach delegatów 
i uczestn ków Festiwalu!

Delegatem na Festiwal Młodzieży POM Krzycko, 
powiat Leszno, jest brygadzista Marian Tryjanowski. 
Podczas jego nieobecności w gorącym okresie żniw 
obowiązki brygadzisty obejmie Antoni Rejent.

Młodzieży wielkopolskiej wsi!
Sprawne przeprowadzenie festiwalo­

wych żniw — sprawą Twego honoru!
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grażającym rzekomo ze strony polityką pokoju. Jednakże, wi- 
Związku Radzieckiego. Pod dząc przygotowania wojenne 
tym pretekstem montuje się innych państw, nie możemy, 
bloki wojskowe i zakłada się oczywiście, nie podejmować 
bazy wojskowe wokół naszego kroków mających na celu za- 
kra»ju. Nigdy nie zamierza- pewni en ie bezpieczeństwa na­
liśmy i nie zamierzamy napa­
dać na kogokolwiek: — jest 
to sprzeczne z naszymi zasa­
dami, z naszą konsekwentną

szego kraju. Mamy armię, zda 
niem naszym bardzo dobrą ar- 

(Ciąg dalszy na str. S)

Uruchomić wszystkie rezerwy 
usunąć

istniej qce zaniedbania
Minister Rolnictwa o najważniejszych zadaniach 

w kampanii żniwno - omiotowej
W całej pełni trwają tzw. małe żniwa — sprzęt rzepaku 

i jęczmienia ozimego. W niektórych wsiach rolnicy, gospo 
darujący na lekkich glebach, rozpoczęli już koszenie żyta. 
Wkrótce ogół chłopów stanie do zbiorów podstawowych 
zbóż: żyta, pszenicy ozimej i jarej, owsa i jęczmienia ja­
rego.

W przededniu tej jednej z najważniejszych i najtrudniej 
szych kampanii w rolnictwie, minister rolnictwa — Ed­
mund Pszczółkowski w udzielonym wywiadzie poinformo­
wał redaktora gospodarczego PAP o najważniejszych wa­
runkach, jakie muszą spełnić rolnicy, aby zwycięsko prze­
prowadzić tę wielką bitwę o chleb.
WYKORZYSTAĆ KAŻDY 

DZIEŃ
już o rzepaku, który niemal 
wszędzie dobrze obrodził.

Do tegorocznych żniw i o-— żniwa — powiedział mi- ,,
nister rolnictwa — w tym ro- Pszczółkowski— r,rey’
ku są poważnie opoznione mster PszczotkowsKi przy'• stąpią 422 POM-y, o 16 wię-

W takiej sytuacji do kosze- cej niż w tym samym okresie Kie.spółdzielnie w rejonie na 
nia i zwózki trzeba wykorzy- ub. r. ze znacznie zwiększo- 
stać każdy dzień, nie wyłą- nym parkiem maszynowym, 
czając niedziel i świąt. Nie na Na polach gospodarstw spół- 
leży też w żadnym wypadku dzielczych i chłopskich pra- 
czekać, aż zboże dojrzeje na cować będzie m in. prawie o 
całym obszarze, lecz kosić je 1300 snopowiązałek, o 130 
tam, gdzie już dojrzało. Prace kombajnów, o ponad 1500 
przy żniwach trzeba tak zor- traktorów i blisko 1 tys. mło- 
ganizować, aby można było carni więcej niż w okresie ze-
zboże kosić i zwozić, przepro­
wadzać omłoty, a jednocześ­
nie nie zaniedbać niezbęd­
nych prac pożniwnych. Cho­
dzi tu głównie o podorywki.

Nie wolno więc zwlekać ze 
żniwami, a tym samym dopu­
ścić do strat drogocennego 
dla kraju ziarna, tym bardziej, 
że mimo opóźnionej w tym ro­
ku wiosny i dość długo trwa­
jących chłodów, plony zbóż 
zapowiadają się w niektórych 
województwach lepiej niż w 
roku ubiegłym, nie mówiąc

(Ciąg dal-szy na sir. 2)

Przed żniwami

szej brygady wykonały plan 
do dnia 10 września i równo­
cześnie dokonały omłotów zbo 
ża siewnego,

— przyspieszając o trzy dni 
akcję żniwną w spółdziel­
niach, zobowiązujemy się u- 
dzielić pomocy mało- i śred­
niorolnym chłopom,

— brygada zobowiązuje się 
poczynić oszczędności na pa-

do zakładów sprawujących szefostwo

Więcej troski i pomocy POM-omi
Wiele zakładów’ pracy, sprawujących szefostwo lub współ­

pracujących z POM-ami, nie zdają sobie w pełni sprawy z od­
powiedzialności, jaka spoczywa na nich w okresie żniw. Należą 
do nich Łódzkie Zakłady Remontu Maszyn Elektrycznych, 
dział głównego mechanika Zakładów tm. Stalina w Poznaniu, 
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. Szadkowskiego w 
Krakowie. Zanim omówimy ich niedociągnięcia, zobrazujemy 
właściwą pomoc, którą bardzo chwalą sobie POM-owcy ze 
Stargardu — udzielaną im przez szczecińską Stocznię Rzeczną.

W Stoczni już w tej chwili się jednak na zbyt wysokie ce- 
jest zorganizowana i wyposażo ny, jakie każą sobie opiekuno- 
na w należyty sprzęt specjał- wie płacić za różne remonty i 
na brygada. Na okres żniw wy naprawy, jak np. 7 tysięcy zł 
jedzie ona do Stargardu, by po za wannę wykonaną z odpa- 
magać w usuwaniu awarii, by dów. Wysłanie listu w tej spra 

wie przez POM do działu głów 
nego mechanika, spowodowa­
ło... obrazę. Od dwóch tygodni 
nikt z zespołu, sprawującego 
szefostwo, nie zjawił się w' 
POM Biskupice. ..Szefowie" 
nie baczą, że w okresie prac 
żniwnych ich pomoc byłaby 
szczególnie cenna, a sprawę od 
płatności za prace, wykonane 

pice, nad którym dział ten spra dla POM-u, regulują specjał

w. pełni zabezpieczyć stałą go­
towość techniczną maszyn. Ma 
szyny POM w Stargardzie są 
dobrze przygotowane. Niemała 
w tym zasługa warsztatów’ 
Stoczni.

W dziale głównego mechanł 
ka wr Zakładach im. Stalina jest 
inna sytuacja. Do nie­
dawna pomoc dla POM Bisku-

ne przepisy i na tej podstawie 
można sobie po żniwach omó­
wić i przedyskutować cały za­
targ.

Przecież stosunki między 
Stocznią Rzeczną w Szczeci­
nie a POM w Stargardzie 
wskazują, że przy właściwej po 
stawie załóg, wszystkie trud-

wuje szefostwo, była realna i 
skuteczna. Warsztaty POM o- 
trzymały wiele narzędzi, zain­
stalowano obrabiarki, przeszko 
łono kilku robotników POM 
na spawaczy, tokarzy i elektro 
techników. Zorganizow ano rów’ 
nież w Biskupicach szereg wie 
czornic i imprez artystycznych, 
przeprowadzono kilka dysku­
sji politycznych. POM skarżył ności można rozwiązać.

Polska — kraj przodującego przemysłu

Na zdjęciu: t-raktóry gotowe do wysyłki na dziedzińcu 
fabryki „Ur8u$“. GAF — Fot. Dąbrowiecki

Cenne zobowiązania z okazji Święta 22 Lipca 
podjęła IV Brygada Traktorowa 

z POM Krzycko Wielkie
„Pracujemy na połach spół- liwie poprzez racjonalną go- 

dziełni produkcyjnych Lipno spodarkę i likwidację przesto- 
Nowe, Murkowo i Smyezyna jów, niepotrzebnych dojazdów 
oraz zespołów uprawowych do basy itp.
w Murkowie i Smyczynej. Wie Jak zabezpieczymy wykona­
my, że od jakości wykony- nie naszego zobowiązania? 
wanej przez nas pracy, Traktorzysta Stanisław Dzie 
od naszej obowiązkowo- dzic na snopowiązałce Fahr 
ści i sumienności zależy w konny będzie wykonywał 180 
dużej mierze wzrost produkcji proc, normy dziennej, trakto- 
rolnej, rozwój spółdzielczej rzysta Mieczysław Maćkowiak 
gospodarki. Zbliża się kampa- na snopowiązałce W-Cl zobo 
nia żniwno-omłotowa, do któ- wiązuje się wykonać 135 proc, 
rej my, traktorzyści, powinni- normy dziennej, Edward Grze 
śmy dołożyć szczególnie wiele chowiak pracując na trakto- 
wysiłku, aby przebiegała spra rze Zetor K-25 z ramą pod- 
wnie i zboże zostało zebrane orywkową 4-skibową zobowią- 
bez strat. A możemy tego do- zuje się wykonywać przy pod- 
konać, bo pracujemy na pierw orywce 125 proc, normy dzien- 
szej linii tej wielkiej bitwy o nej.
chleb. Nasza brygada w zro- Jesteśmy przeświadczeni, 
zumieniu ważności pracy trak że naszymi zobowiązaniami 
torzystów w kampanii żniw- realizujemy wytyczne uchwał 
nej dla uczczenia święta 22 II Zjazdu PZPR, przyspiesza- 
Lipca, w imię umocnienia sił my realizację ostatniego roku 
Polski Ludowej, postanawia: planu 6-letniego. Wzywamy

— przeprowadzić akcję żni- pozostałe brygady POM Krzyc 
wno-omłotową bezawaryjnie, ko Wielkie oraz brygady

— skosić 262 ha zboża w POM-ów województwa poznań
przeciągu 12 dni maszynami skiego do podejmowania zobo 
Agrastrój W-Cl i Fahr konny, wiązań celem jak najspraw- 
skracając czas koszenia o 3 niejszego i terminowego prze­
dni, prowadzenia akcji żniwno-

— dokonać podorywki na omłotowej.
obszarze 320 ha w okresie 14 FRANCISZEK BARTKO- 
dni, przy czym podorywka mu WIAK — brygadzista, oraz 

traktorzyści: LONGIN BER­
KOWSKI, STANISŁAW 
DZIEDZIC, JAN RATAJ­
CZAK, MIECZYSŁAW MAĆ 
KOWIAK, ANTONI KO­
NIECZNY, EDWARD FRĄC­
KOWIAK.

si być przeprowadzona w 2 
dni po skoszeniu zboża,

— siew poplonow przepro­
wadzić w trzy dni po skosze­
niu zboża,

— w celu zapewnienia ter­
minowych odstaw zboża tak 
zorganizujemy wraz ze spół­
dzielcami omłoty. by wszyst-

n a r
Ł> łoni© jeszcze tysiącem świateł 

potężna iglica i biały owal
Pawilonu Centralnego, nad mia­
stem szarzeje dopiero świt, kiedy 
na przyległe do MTP ulice wylę­
gają tłumy przyjezdnych i wy­
cieczkowiczów. To sobotni dzień 
rozpoczął się Już prawdziwym 
„targowym ruchem** na razie 
na... dworcu. Od trzeciej godziny 
nad tanem, co kilkanaście minut 
przybywa nowy pociąg turystycz­
ny, z których każdy przywozi do 
Poznania od 800 do 1.200 osób.

Wycieczki, zwłaszcza dwu­
dniowe, wywożą z Poznania nie­
mało wrażeń. Specjalnie prze­
szkoleni przewodnicy PTT-K po­
kazali zabytki Poznania 20 tys, 
turystów, przybyłych z wyciecz­
kami organizowanymi przez o- 
kręgi i koła PTT-K z całego kra­
ju. Ale poza turystami są Jeszcze 
tysiące przyjezdnych, przybywa­
jących do Poznania z wycieczkami 
„Orbisu**. Prowadzący turystykę 
masową „Orbis** korzysta wpraw 
dzie sponad 400 przewodników 
PTT-K, jednak o ile dwudniowe 
spośród wycieczek docierają poza 
Poznań, głównie do Kórnika, to 
jednodniowe, po zwiedzeniu Tar­
gów, „rozpłyną się“ przeważni© 
po mieście. W rezultacie uczest­
nicy ich „korkują** lokale gastro­
nomiczne, obsiadają trawniki 
miejskie lub docierają przed Ope 
rę, by w położonym opodal base­
nie... wymoczyć zdrożone wę­
drówką nogi.

Przyczyna tego niedociągnięcia 
tkwi w przeprowadzonej przez 
„Orbis** na długo przed otwar­
ciem Targów wadliwej akwizy­
cji wycieczek, przewidującej 3- 
krotne posiłki dzienne. W rezul­
tacie obiad w jednym końcu mia­
sta, nocleg w drugim — to wcale 
nierzadkie wypadki.

Warto, by w „Orbisie** zastano­
wiono się nad rozwiązaniem sy­
tuacji. a przynajmniej wyciąg­
nięto z niej wnioski na przy­
szłość.

Tymczasem kierujemy do prze­
wodników PTT-K apel: pokażcie 
naszym targowym gościom, że 
Poznań prócz zabytków posiada 
także pełne uroku okolice, wśród 
których wspaniale można wypo­
cząć po „targowym** dniu.

(J. T.)



Widzę kolosalną rozbudowę
Waszej gospodarki

Przewodniczqcy Brytyjskiego Komitetu Popierania 
Handlu Międzynarodowego lord Boyd Orr 

— o Międzynarodowych Targach Poznańskich
Na zaproszenie Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 

przybył do Poznania laureat Nagrody Pokojowej Nobla, 
lord Boyd Orr — przewodniczący Brytyjskiego Komitetu 
Popierania Handlu Międzynarodowego, były generalny 
dyrektor FAO (Międzynarodowej Organizacji do Spraw 
Rolnictwa i Wyżywienia przy ONZ).

Na lotnisku gościa powitał wiceprezes Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego — Stanisław Gal oraz przedsta­
wiciele Ministerstwa Handlu Zagranicznego.

właśnie tu w Poznaniu kupcy i przedstawiciele firm brytyj­skich nawiązali pierwsze kon­takty handlowe z Wietnamem. Wskazuje to, że tego rodzaju impreza handlowa jest sku­tecznym środkiem dla nawią­zania nowych kontaktów han dlowych między poszczególny-W piątek, 15 bm., lord Boyd Orr w towarzystwie wicepre­zesa St. Gala i dyrektora Bry­tyjskiego Komitetu Popiera­nia Handlu Międzynarodowe­go — Rolanda Bergera zwie­dził niektóre polskie i zagra­niczne pawilony XXIV Mię­dzynarodowych Targów Po­znańskich oraz przeprowadził dłuższą rozmowę z wicemini­strem Handlu Zagranicznego — Bolesławem Gorońskim.
V * * *Lord Boyd Orr podzielił się z przedstawicielem PAP uwa­gami na temat XXIV Między­narodowych Targów Poznań­skich.— Nie spodziewałem się, że będą one tak wielkie. Szcze­gólnie ciekawe są pawilony polskie. Widziałem Polskę w roku 1946 całkowicie zniszczo­ną przez wojnę. Obecnie widzę kolosalną rr” budowę Waszej

mi krajami.gospodarki. Niespodziewany Lord Boyd Orr podkreślił, jest dla mnie również fakt, że następnie, iż jest bardzo rad, Wasze maszyny włókiennicze widząc ciekawe 1 dobrze zor- — jak wskazują napisy w pa- ganizowane stoiska wystaw-ców brytyjskich. — Cieszę się — oświadczył on, że wszystkie firmy angielskie uczestniczą­ce w Targach Poznańskich o- trzymały już zamówienia i za­warły kontrakty handlowe, za- ak z inny- Zachęci toniewątpliwie przedsiębiorców angielskich do liczniejszego u- działu w przyszłych Targach,

wilanie — eksportujecie już do 40 krajów.Sądzę, że Targi Poznańskie, w których licznie biorą udział wystawcy zagraniczni, będą miały poważne znaczenie dladalszego rozwoju stosunków równo z Polską handlowych między krajami mi wystawcami. Wschodu i Zachodu, a rozwój tych stosunków będzie ko­rzystny dla oV . stron.Na uwagę zasługuje fakt, ża organizowanych w Polsce.
Konferencja prasowa na Kremlu

Głos
FESTIWALOWY

DELEGATKA l 5 UCZESTNI­
KÓW

. Młodzież Jarocińskie! Fabryki 
Mebli wybrała na Festiwal jed­
nego delegata i 5 uczestników. 
Delegatką została m. in. Benedyk 
ta Gotfryd, przodująca robotnica 
polerowni. Dzielna robotnica jest 
jedną z najaktywniejszych ZMP- 
ówek. Bierze czynny udział w 
pracy zespołów artystycznych, w 
których recytuje, tańczy i śpiewa. 
Nie tylko więc znają Benedyktę 
jej koledzy z fabryki, ale rów­
nież ludność całego powiatu Jaro­
cińskiego.

Uczestnikami są: Jerzy Szym 
feld — przodujący stolarz. Mie­
czysława Ciszewska — pracowni­
ca umysłowa. Bogdan Urbaniak, 
przewodniczący koła ZMP, Emi­
lia Paterkówna — robotnica z po­
lerowni i Florian Wegner — sto 
lara.
PONAD 76 TYSIĘCY ZŁOTYCH

We współzawodnictwie festi­
walowym nie zabrakło z Jarociń­
skiej Fabryki Mebli nikogo zmlo 
dzieży. To oni właśnie byli w 
czerwcu inicjatorami wykonania 
14 kompletów mebli stołowych 
ponad plan. Wykonanie tego zo­
bowiązania przy pomocy całej 
załogi jest na ukończeniu. Do 
dnia dzisiejszego zaoszczędzili już 
52 tys. złotych, a w tych dniach 
zrealizują resztę zobowiązania, 
które przyniesie jeszcze ponad 24 
tysiące złotych.

POMAGAJĄ MIASTU
200 godzin postanowiła przepra­

cować w czynie festiwalowym 
młodzież Jarocińskiej Fabryki 
Mebli przy urządzaniu powiato­
wej wystawy rolniczej. Dotąd 
przepracowano już około 80 go­
dzin. Pozostałą ilość godzin prze­
pracują młodzi jeszcze przed roz­
poczęciem Festiwalu.
DLA MŁODZIEŻY Z ZAGRA­

NICY...
Młodzież z zagranicy otrzyma 

na pamiątkę pobytu na Festiwalu 
od młodych pracowników z Jaro­
cińskiej Fabryki Mebli pięknie 
wykonane z drzewa kasety. Są 
one tak piękne, gustowne i este­
tyczne, że na pewno zachwycą 
młodzież z zagranicy.

... I Z POWIATU
Młodzież z J. F. M. postanowiła 

również w czynie festiwalowym 
urządzić przed Świętem Odrodzę 
nia imprezę rozrywkową w Spół 
dzielni Produkcyjnej PotarzycaZ 
W tej chwili wszystkie zespoły 
artystyczne w godzinach wolnych 
od pracy ćwiczą na' próbach, aby 
impreza" wypadła jak najlepiej.

(an)

(Dokończenie ze str. 1) 
mię, wyposażoną w cały nie­
zbędny sprzęt techniczny.

Jednakże nie chclellśmy 1 
nie chcemy wojny, 1 uważamy 
za swój święty obowiązek do­
łożenie wszelkich starań, aby 
zamiast dzisiejszego napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych ustaliła się atmosfera za 
ufania, wzajemnego zrozumie­
nia i rzeczowej współpracy. 
Pozwoliłoby to państwom prze 
znaczyć dla dobra narodów — 
na budowę domów mieszkal­
nych, szkół, zakładów produk 
cyjnych, fabryk i elektrowni, 
na rozwój nauki i kultury te 
olbrzymie środki, które dziś 
wydawane są na zbrojenia.

Wielkim zwycięstwem spra 
wy pokoju byłoby stworzenie 
w Europie systemu bezpleczeń 
stwa zbiorowego z udziałem 
również Innych państw. Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
jest to sprawa realna: narody 
Europy mogą żyć w pokoju i 
przyjaźni, nie odczuwając lę­
ku jeden przed drugim.

Słyszy się nieraz, że poko­
jowemu rozwiązaniu spornych 
problemów międzynarodowych 
przeszkadza różnica ustrojów 
społecznych 1 państwowych 
tych lub Innych państw. Ale 
ustrój społeczny i państwowy 
to przecież sprawa wewnętrz­
na narodu każdego kraju. Nie 
którym politykom zagranicz­
nym może nie podobać się 
wiele rzeczy w panujących u 
nas porządkach, tak samo Jak 
nam może nie podobać się wie 
le rzeczy u nich. Ale dlacze­
go odmienność ustroju społecz 
nego i państwowego ma prze­
szkadzać narodom żyć w po­
koju i odnosić się nawzajem 
do siebie z szacunkiem oraz 
rozwijać z wzajemną korzy­
ścią stosunki handlowe i kul­
turalne?

Niektórzy uważają, że kar 
pltallzm Jest lepszy od socja­
lizmu. Jesteśmy przekonani, 
że jest wręcz przeciwnie. Spo 
ru tego nie można rozstrzyg­
nąć przy użyciu siły, przy po­
mocy wojny. Niechaj każdy 
dowodzi swej słuszności w po 
kojowej rywalizacji gospodar­
czej.

Na śwlecie jest wiele nie­
rozwiązanych. spornych pro­
blemów. Problemy takie będą 
istniały również w przyszłości. 
Takie już jest życie. Problemy 
te możemy i powinniśmy cierp­
liwie i lojalnie omawiać przy 
okrągłym stole, możemy l po­
winniśmy znajdować dla nich 
pokojowe rozwiązanie. Jest ta 
kie powiedzenie, że nawet klep 
skl pokój lepszy jest od dobrej 
kłótni. A jeśli wytężymy wszyst

kit siły i doprowadzimy nie do 
złego, lecz do dobrego, praw­
dziwego pokoju — to miliony 
ludzi we wszystkich krajach 
odetchną z ulgą. Zostu-.ą oni 
uwolnieni od lęku przed groź­
bą nowej wojny, będą mogli 
żyć i pracować w spokoju i bez 
obaw. I ten spokój i pewność 
staną się trwałym udziałem nie 
tylko naszego pokolenia, lecz 
także przyszłych *okoleń.

Po to właśnie Jedziemy do 
(Senewy.

Naiwne byłoby przypuszczę 
nie. że na konferencji tej zdo­
łamy rozwiązać wszystkie sikom 
pllkowane problemy między­
narodowe. Jeśli jednak wszy­
scy uczestnicy konferencji wy- 
każą dobrą wolę i będą szcze­
rze dążyli do osiągnięcia poro­
zumienia, to niewątpliwie zdo­
łamy znaleźć wspólny Język i 
wytyczyć realne drogi, do sku­
tecznego rozwiązania najbar­
dziej ' doniosłych problemów, 
od których zależy pokój 1 do­
brobyt narodów.

Nie ulega wątpliwości, że o- 
siągnlęcle szczytnych celów, 
stojących przed konferencją, 
będzie wymagało znacznych 
wysiłków. Delegacja radziecka 
oświadcza, że ze swej strony 
podejmie takie wysiłki. Mamy 
nadzieję, że uczynią to także 
pozostali uczestnicy konfe­
rencji.

Cenny dar
premiera Nehra
dla Ermitażu

Słynna Galeria Sztuk Pięk 
nych w Leningradzie —- Er­
mitaż otrzymała w darze od 
premiera ^Indii Nehru arcy­
dzieło rąk współczesnych hin 
a tskich rzemieślnlków-arty- 
stów. Jest to trzyskrzydłowy 
parawan ozdobiony stylizo­
wanymi kwiatami rzeźbiony- 
mi w kości słoniowej.

Parawan przekazano w 
futerale, w którym znajdo­
wała się wizytówka z napi­
sem: „Najlepsze życzenia od 
Jawaharlala Nehru“.

Wkrótce parawan ten bę­
dą mogli oglądać zwiedzają­
cy wystawę w Ermitażu po­
święconą kulturze i sztuce 
Indii z XVII—XX wieku.

Depesza
z podziękowaniami
za życzenia z okazji
34 rocznicy 
Mongolskiej 
Rewolucji Ludowej
Do

I Sekretarza ,
Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partit
Robotniczej
Bolesława Bieruta

Warszawa
W imieniu Prezydium Wielkie­

go Hurału Ludowego, rządu Mon 
golskiej Republiki Ludowej i KC 
Mongolskiej Partii LudOwo-Rewo 
lucyjnej wyrażamy głęboką i 
szczerą wdz;ęczność Radzie Pań­
stwa, rządowi Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
za serdeczne pozdrowenla i ży­
czenia, przesłane z okazji 34 rocz­
nicy mongolskiej rewolucji ludo­
wej. Pozwólcie, Drogi Towarzy­
szu życzyć Wam i w Waszej oso­
bie bratniemu narodowi polskie­
mu dalszych zwycięstw w pomyśl 
nej budowie soclaPzmu i we 
wspólnej walce o pokój i bezpie­
czeństwo narodów.

Przewodniczący Prezydium
Wielkiego Hurału Ludowego 

Mongolskiej Republiki Ludowej 
2. Sambu

Prezes Rady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

J. Cedenbal
I Sekretarz Kom. Centralnego

Mongolskiej Partii Ludowo-
* Rewolucyjnej

D. Damba

Bezczelne oświadczenie
reprezentanta piratów

NOWF JORK (PAP)
Jak donosi Agencja Uni­

ted Press czangkaiszekowski 
„minister spraw zagranicz­
nych" oświadczył, iż kuomin- 
tangowcy nadal będą zatrzy­
mywać i rewidować wszyst­
kie statki handlowe zmierza­
jące do Chińskiej Republiki
Ludowej.

Uchwala nenm KC KPZR
w sprawie wyników siewów wlosewiyeh 

przeprowadzenia żniw i zapewnienia 
planu skupu produktów rolnych

Plenum KC KPZR po omó- siewnego, zapewnić dla ho- 
wieniu sprawy wyników sie- dowli dostateczną ilość pasz, 
wów wiosennych, przeprowa- osiągnąć nowe sukcesy w wi­
dzenia żniw i zabezpieczenia mocnieniu społecznej gospo- 
wykonania planu skupu pro- darki kołchozów i na tej 
duktów rolnych, stwierdza, że podstawie zwiększyć opłatę 
kołchozy, stacje maszynowo- dniówki obrachunkowej w 
traktorowe i sowchozy prze- pieniądzach i w naturze oraz 
prowadziły w bieżącym roku podnieść dobrobyt kołchoźni- 
siewy zbóż, roślin przsmysło- ków.
wych i innych w korzystniej- Plenum Komitetu Central- 
szych pod względem agro- nego Komunistycznej Partii 
technicznym terminach, przy Związku Radzieckiego wzywa 
dobrej jakości wykonania ro- kołchoźników i kołchoźnice, 
bót polowych. Roślin jarych kombajnerów i traktorzystów, 
zasiano o 21 milionów ha wię robotników i specjalistów 
cej niż w roku ubiegłym, w MTS i sowchozów, wszystkich 
tym pszenicy o 11 milionów pracowników rolnictwa, ro­
ba, kukurydzy zasiano 17,9 botników, inżynierów i tech- 
milłona ha, o 13,6 milio- ników przedsiębiorstw prze- 
nów ha więcej. Poważnie myślowych, wykonujących 
przekroczono plan zasiewów zamówienia dla rolnictwa, 
na odłogach i ugorach. W aby swą ofiarną pracą za- 
kołchozach i sowchozach pewniłi pomyślne zreałizowa- 
stworzono trwałą podstawę nie postawionych przez par- 
zwiększenia w roku bieżącym tię zadań w dziedzinie zwięk 
zbioru zbóż, roślin przemysło- szenia produkcji artykułów 
wych i paszy, zwiększenia rolnych, dalszego rozwoju 
produkcji mięsa, mleka, weł- rolnictwa.
ny i innych artykułów. Plenum KC KPZR wyraża

Obecnie najważniejsze głębokie przekonanie, że 
zadanie organizacji partyj- pracownicy rolnictwa przy 
nych, organów radzieckich i poparciu i czynnej pomocy 
rolniczych, kołchozów, stacji całego naszego narodu z po- 
maszynowo - traktorowych i wodzeniem dadzą sobie radę 
sowchozów polega na tym. z przeprowadzeniem żniwT, 
aby wzorowo przeprowadzić dostawami produktów rol- 
pielęgnację zasiewów we wła- nych i tym samym wniosą 
ściwym czasie i bez strat ze- nowy wkład do sprawy dal- 
brać plony, przedterminowo szego umocnienia potęgi so- 
wykonać plany dostaw i sku- cjalistycznej ojczyzny i do 
pu produktów rolnych, w peł- wzrostu dobrobytu ludzi pra­
ni przygotować zapasy ziarna cy.

Minister Rolnictwa
o najważniejszych zadaniach

w kampanii żniwno-o młotowej
(Dokończenie ze str. 1) przez chłopów wspólną pracą,

, , ■ : T siłą pociągową kolejno w po-szłorocznych żniw. Liczba ma szczegóinych gospodarstwach.
szyn, posiadanych przez 
POM-y nie jest jednak za du­
ża. Dlatego też nie może być 
wypadku, aby choć jedna sno 
powiązałka, młocarnia lub je

JUŻ TERAZ TRZEBA 
PLANOWAĆ POMOC 

Niezwykle ważne zadania 
— oświadczył minister rol-

Z pozycji rozumu i dobrej woli

Przed konferencją
genewską

W toku obrad Paryżu mi 
nistrowie spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji postanowili 
wysunąć na konferencji w 
Genewie wniosek, aby pro­
blem niemiecki omawiany 
był w pierwszej kolejności.

świat patrzy na Genewę. 
Jutro rozpocznie się tam kon 
ferencja. Przy wspólnym sto­
le obrad zasiądą: prezydent 
Stanów Zjednoczonych, oraz 
premierzy Związku Radziec­
kiego, Francji i Wielkiej 
Brytanii.

Czołowym zadaniem i ce­
lem konferencji genewskiej 
jest rozładowanie napięcia 
międzynarodowego. Wymaga 
to porzucenia wielu fałszy­
wych wyobrażeń i pojęć. Ró­
wnież metody polityczne, 
które doprowadziły do obec­
nej sytuacji, muszą ustąpić 
miejsca takim, które prowa­
dzą do rzeczywistej współ­
pracy dla dobra wszystkich 
narodów.

Na czoło fałszywych wy­
obrażeń wysunęła się tak 
zwana „polityka z pozycji 
siły". Operowała ona hałaś­
liwym twierdzeniem, jakoby 
państwa zachodnie miały mo 
nopol na siłę, a obóz państw 
pokoju był słaby i zmuszony 
do przyjęcia żądań zachod­
nich. Rzeczywistość pokaza­
ła jednak, że siła nie wyraża 
się tylko wzniecanym doko­

ła niej hałasem.

niebezpieczne nie tylko dla stwom zachodnim. Sytuacja
państw, przeciw którym są 
skierowane, lecz w jeszcze 
większym stopniu dla tych 
państw, na których terenie 
się znajdują. świadomość 
skutków broni atomowej 
wzmogła odruch protestu 
przeciw bazom. Zamiast 
wdzięczności za nieproszoną 
„obronę", Stany Zjednoczo­

den kombajn nie zostały w nictwa — stoją przed spół- 
pełni wykorzystane. dzielniami produkcyjnymi,

Aby maszyny GOM-owskie których liczba i obszar ziemi 
zostały należycie wykorzysta- uległy w tym roku dalsze- 
ne, niezbedne jest dokonanie mu zwiększeniu, 
ich rozdziału z uwzględnię- Niektórym spółdzielniom 
niem planów pomocy sąsiedz- produkcyjnym, odczuwają- 
kjej cym brak rąk do pracy, mo-

Warto zwrócić uwagę na to, że okazać się potrzebna po- 
że w niektórych powiatach, moc z zewnątrz. I dlatego 
aktywiści nie rozumieją sen- y,’ar}° tu wskazać na przy- 
su grup wzajemnej pomocy, kład .woj. koszalińskiego, 
Uważają oni, «e wystarczy gdzie juz obecnie ustalono, 
grupom tym przydzielić odpo jukie spoidzielnie potrzebu- 
wiednią ilość maszyn i usta- ją pomocy, a instytucje i 
lić plan ich jracy. Natomiast zakłady pracy, które mają 
prawdziwy sens tych grup po- społdziel-
lega na pomaganiu sobie ?ńom, wysłały do nich swo- 

* ich przedstawicieli w celu
omówienia sposobów i ter­
minów udzielania tej po­
mocy.

Należy dołożyć starań, 
aby w tym roku nie powtó­
rzyły się w niektórych go­
spodarstwach zespołowych 
wypadki niewłaściwej go­
spodarki zbożem. Pierwszym 
warunkiem zapobieżenia ta­
kim wypadkom jest skrupu­
latne zapisanie zebranego 
zboża, aby najmniejsza jego 
ilość nie uległa roztrwonie­
niu.
POWAŻNE ZADANIA GRN

Wielką i odpowiedzialną 
rolę w kampanii żniwno- 
omłotowej mają do odegra­
nia gospodarze terenu — 
prezydia rad narodowych. 
Dotyczy to zwłaszcza prezy­
diów rad gromadzkich, któ­
re po raz pierwszy są orga­
nizatorami tej jednej "z naj­
trudniejszych kampanii w 
rolnictwie.

Gromadzkim radom naro­
dowym i spółdzielniom pro­
dukcyjnym, tak jak w każ­
dej kampanii, pomagać bę­
dzie liczny aktyw. Trzeba 
jednak dopilnować, aby wy­
syłać ludzi, którzy rzeczywi­
ście są v/ stanie udzielić tej 
pomocy oraz mają doświad­
czenie w pracy żniwno- 
omłotowej. Aby aktyw do­
brze spełnił swoje zadanie, 
powinien jak najściślej 
współpracować z rejonowy­
mi agronomami.

Ostatnie dni — powie­
dział na zakończenie mini­
ster rolnictwa — jakie nas 
dzieła od żniw, trzeba ze 
zdwojoną energią wykorzy-

międzynarodowa więcej niż 
dojrzała już do wprowadze­
nia w nią elementów polity­
ki ,.z pozycji rozsądku".

„Politykę siły", wyścig zbro 
jeń, agresywne bazy wojen­
ne, brak zaufania — wszyst­
ko to zastąpić może polityka 
współpracy, oparta na roz­
brojeniu, zakazie broni ato-

ne spotykają się ze strony mowej i układzie zoiorowe-
europe jeżyków z zarzutem 
odpowiedzialności za obec­
ne napięcie międzynarodowe 
— takie obserwacje musiała 
zanotować nawet burżuązyj- 
na prasa amerykańska.

Czy nie jest to dowodem 
przegrania „zimnej wojny"

go bezpieczeństwa, polityka 
którą reprezentuje Związek 
Radziecki.

Rozłamowi Europy i wy­
korzystaniu militaryzmu za- 
chodnio-niemieckiego prze­
ciwstawić należy stworzenie 
europejskiego systemu bez-

przez jej wynalazców? „Zim- pieczeństwa. który doprowa- 
na wojna" miała zdyskredy- dziłby do możliwości powsta
tować obóz pokoju — a zdy 
skredytowała agresywną po­
litykę amerykańską.

„Zimna wojna" wzmogła 
także różnice wśród państw 
zachodnich. Wiele rządów na jest 
musi, pod naciskiem wlas- wielkich 
nych społeczeństw zmienić 
bezkrytyczną uległość poli­
tyce Waszyngtonu; tym bar 
dziej że w samym Wa­
szyngtonie starcie się zasta-
;ztłych iluzji z przebłyaka- 

Fałszywe wyobrażenia ro- mi realizmu wywołało nie- 
dziły fałszywe metody. W małe zamieszanie, 
rezultacie Związek Radziec- Zbyt pewna siebie, często 
ki i inne państwa obozu po- trącąca histerią i często u- 
koju otoczono ciasnym picr- ciekająca się do szantażu 
ścieniem baz
tłumacząc to

nia zjednoczonego i poko­
jowego państwa niemiec­
kiego.

Do oczyszczenia ai/nosfe- 
ry międzynarodowej /potrzeb 

taka współpraca 
mocarstw, jaka 

istniała w okresie wspólnej 
wałki z faszyzmem’ i kładze­
nia podwalin pod Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych.

Cenimy pokój ‘i bezpie7 
czeństwo swego kraju. Je­
steśmy pewni siły obozu po­
koju. Dla dobra wszystkich 
narodów pragniemy, aby 
konferencja genewska zapo­
czątkowała okres odprężę-

wojennych, polityka amerykańska nie nia i współpracy, aby spra 
potrzebami tylko sama ugrzęzła w śle- wy międzynarodowe regulo-

obrony. I znów opinia pu- pym zaułku, lecz wychodzi 
bliczna odkryła, że bazy są też bokiem innym pań-

wał przecie wszystkim rozum i stać w celu usunięcia istnie
i dobra wola. jących jeszcze zaniedbań.



MOTORY S
MOTORY MOTORY
Kiedy przechodzimy między szeregami ciężarówek, wywrotek, 

traktorów', autobusów, samochodów osobowych i ciągników, szu­
kamy w pamięci przedwojennych prototypów tych maszyn. Nie 
znajdujemy. Na stoisku z motocyklami OM-6 przypominamy 
sobie przedwojenną SHL-kę. Konstrukcja polska... a silnik an­
gielski. Jakże różni się nasz nowy model od pamiętnego jednego, 
masowo produkowanego motocykla.

A dzisiaj? Dziesiątki motorów i pojazdów zajmują obszerny 
plac na MTP. Nasz przemysł motoryzacyjny rozwinął się wszech­
stronnie — w kierunku zaspokojenia potrzeb gospodarki naro­
dowej 1 społeczeństwa.

4-e
Na wysokość 700 m wznieść 

się może szybowiec przy po­
mocy polskiej wyciągarki — 
„Żubr". Silnik posiada moc 
85 KM przy 2800 obrotach.

Machiny budowlane: samobieżna kopaczka i „lokomotywa 
zapędzane są silnłk&nji wysokoprężnymi. Sda motoru iokomo- , 
ty wy wynos: 40 KM

Nigdy jeszcze słu­
py reklamowe nie 
„uginały się“ pod 
ciężarem tylu afi­
szy, co w okre­

sie gorących dni MTP. Bo 
też przysłowiowa bania 
imprez rozbiła się nad na­
szym miastem. Gość targowy 
a i przy tym mieszkaniec Po­
znania z trudem przebija się 
przez ów „kulturałno-rozryw- 
kowy“ gąszcz, odnajdując w' 
nim wszystko — od kabaretu 
literackiego do wyścigów kon 
nych na Woli. Bardzo znacz­
na część imprez to — import 
spoza naszego województwa. 
Nie wdając się na razie w 
szczegółową jego analizę 
stwierdzić trzeba, że mimo

Niecodziennym wydarzeniem w życiu teatralnym naszego 
miasta jest odgrzebanie i dramaturgiczne opracowanie 
przez Stanisława Hebanowskiego zapomnianej sztuki 

Magnuszewskiego pt. „Rozbójnik salonowy".
K a zdjęciu: jedna ze scen zbiorowych, na pierwszym pla­
nie: Janina Marisówna (Aniela), Kazimierz Kubisiak 

(minister), Bogdan Zieliński (Bruno),
Fot. Z. Maksymowicz

ogólnego zadowolenia klien­
teli część „towaru" — jak się 
zdaje — uszła uwadze braka- 
rza i wśród ładnych kwiat­
ków znalazło się też trochę 
zielska.

Jeśli chodzi o gospodarzy, 
to uniesieni ambicją poka-

SPOTKANIE
u przyjaciół
WIETNAMSKICH

Przedwczoraj w godz. 
rannych odbyło się w 
pawilonie Wietnamu na 
XXIV MTP spotkanie 
ekipy tego kraju — z 
dziennikarzami i przed 

stawicielami polskich central han 
dlu zagranicznego. Przewodniczą 
cy delegacji wietnamskiej w prze 
mówieniu swoim podkreślił, że 
jego kraj przywiązuje wielką 
wagę do wystawianych minera­
łów i innych produktów kopal­
nych oferowanych na eksport. 
Wietnam może sprzedawać rudy: 
cyny, ołowiu, miedzi, chromu, 
niklu i wiele innych. Poza tym 
górnictwo północnego Wietnamu 
może dostarczać doskonałego wę­
gła koksującego oraz apatytów. 

Jeśli chodź1 o zainteresowania 
gospodarcze Wietnamu, przewod­
niczący delegacji oświadczył, że 
potrzeby ich niedawno wyzwolo­
nej ojczyzny są wielkie i różno­
rodne, Najbardziej interesują 
Wietnam maszyny służące .pod­
niesieniu i rozwojowi przemysłu.
' Po części oficjalnej — goście 
polscy zapoznali się z ciekawą
ek-pozycją towarów W. R. L. 

Spotkanie upłynęło w nadzwy­
czaj serdecznej atmosferze. Przed 
stawlciele bohaterskiego krain 
opowiadali o swoich problemach 
ł wymieniali wrażenia z pobytu 
w Polsce. Podkreślali zawsze, że 
są wzruszeni serdecznością, jaka 
ich na każdym kroku spotyka w 
Poznaniu.

„Przekonujemy się, że w Wa­
szej Ojczyźnie mamy wielu praw 
dziwych przyjaciół. To nam do- 
daje wiary w przyszłość" — po­
wiedział jeden z członków dele­
gacji. (jl)

Kulturalny przekładaniec 
i jak on smakuje targowym gościom
zania gościom nowych asor­
tymentów, zrobili wszystko, 
ażeby w okresie Targów wy­
strzelić aż kilka... prapremier.

Nie czas w tej chwiil na 
bliższe określenie stopnia 
celności tych strzałów’ — od­
notujmy jednak dla sprawie­
dliwości: wystawienie od­
grzebanej przez St. Hebanów7 
skiego z pyłu zapomnienia 
ciekawej sztuki Magnuszew-

skiego „Rozbójnik salonowy", 
pokazanie na scenie po raz 
pierwszy w Polsce komedio- 
farsy K. I. Gałczyńskiego pt. 
„Babcia i wnuczek" w Estra­
dzie Satyrycznej, prapremie­
ra dziecięcego widowiska 
„Kichusia" Melanii Karwa- 
towej w Teatrze Lalki i Ak­
tora, inauguracyjny pro­
gram nowopowstałego kaba­
retu artystów „Don Chichot" 
czy wreszcie długo i z nie­
cierpliwością oczekiwana 
przez wszystkich prapremie­
ra — Opery Dziecięcej.

Sen nocy letniej... 
na operowym fotelu

VI inęła już połowa okresu 
Ł targowego, warto rzucić 

kilka spostrzeżeń i uwag na 
temat braków w obsłudze 
„kulturalno - rozrywkowej" 
gości MTP. Słaba frekwencja 
na niektórych imprezach na­

„Babcia i wnuczek" Gałczyńskiego w „Estradzie Saty­
rycznej". S. Kanicki (wnuczek), B. Orszańska (babcia).

Fot. Z. Maksymowicz

suwać może przypuszczenie, 
że jest ich w mieście za du­
żo. Tymczasem setki osób 
błąkają się po ulicach łub le­
żą na trawie, nie wiedząc co 
począć z wolnym do odjazdu 
pociągu czasem. „Orbis?, król 
przedsprzedaży, nie może o- 
czywiście „wciskać" na siłę 
biletów na imprezy mniej po­
pularne, pozostawiając wy­
bór samym zainteresowanym. 
Ci zaś z reguły rzucają się 
na delikatesy w postaci ope­
ry czy komedii muzycznej. 
Przydałby się też — naszym 
zdaniem — ktoś, kto rozpo­
znając skład osobowy danej 
wycieczki potrafiłby umiejęt­
nie polecić odpowiedni wy­
bór imprezy zgodnie z upo­
dobaniami. Że robi się to do­
tychczas na żywioł, świadczą 
przykłady: w operze przygo­
dni widzowie śpią pod koniec 
spektaklu najsmaczniejszym 
w świecie snem, a wiejska 
wycieczka skierowana na 
„Babcię" Gałczyńskiego skła­
da publicznie długofalowe 
zobowiązanie, że nigdy już 
nie pójdzie do Estrady Saty­
rycznej.

Dla osób, które przyjeż­
dżają na Targi wczesnym 
rankiem i nie wiedzą co z 
sobą zrobić do godziny 9, 
przewidziane były bardzo 
wczesne seanse kinowe. Nie­
stety, dotychczas odbyły się 
tylko dwa takie seanse, z wi­
ny „Orbisu", jak twierdzą 
kina, a z braku chętnych, 
jak oświadcza „Orbis".

Zdarzają się i niespodzian­
ki, za które istotnie nie moż­
na nikogo winić! Przedsta­
wienie teatralne jest wyku­
pione i zapłacone przez „Or­
bis", ale sala świeci pustymi 
rzędami. Wycieczka w ogóle 
nie przyjechała na Targi, albo 
też po zwiedzeniu MTP wo­
łała pójść do parku czy na 
piwo. A tymczasem inni nie 
mogą się dostać do teatru, 
bo „bilety wyprzedane".

Równie trudnym do wytłu­
maczenia jest fakt, że paru 
obywateli amerykańskich o- 
trzymało niedawno bilety na 
popołudniówkę do Opery i o-
glądało spektakl — chyba sprzedaż prospektu-informa- 
wbrew swoim przewidywa- tora. Z przeszło 100 tysięcz- 
--------------------------------------- nego nakładu sprzedano do­

tychczas zaledwie 30 tysięcy, 
co. nie rokuje uzyskania tą 
drogą znaczniejszych wpły­
wów, należałoby więc rozglą- 
nąć się za innymi sposobami 
opłacenia zaplanowanych im 
prez.

Okres targowy trwa. Przy­
jeżdżają nowe zespoły, aby 
zluzować dotychczas wystę­
pujące (Teatr „Estrada" i 
Teatr Ludowy z Warszawy).

Jeszcze jest czas pomyśleć 
nad usunięciem usterek ty­
pu biletowo-organizacyjnego. 
Miejmy nadzieję, że istnieją­
ce tu i tam trudności nie 
przeszkodzą w takim prze­
prowadzeniu akcji, by — jak 
mówi targowe przysłowie 
gość był syty i kasa cała...

niom — z wysokości czwarte­
go rzędu na balkonie III pię­
tra...

Wieprzowa noga
czyli noce cudów...

W kilku lokalach PZG, dla 
v urozmaicenia czasu,

„Estrada" organizuje wystę­
py artystyczne. Poziom ich 
jest najróżniejszy, natomiast 
niczym nie różni się stosu­
nek do nich samych zakła­
dów. Kierownicy wielu lokali 
uważają je za uciążliwy ba­
last, który nie pozwala im 
wykonać planu tak konkret­
nych usług wobec klienta, 
jak podanie wódki czy nogi 
wieprzowej. Zgodnie z tym 
personel zakładów nie ustaje 
w wysiłkach, by występom 
artystycznym nadać „odpo­
wiednią" oprawę techniczno- 
akustyczną.

że usiłowania te wieńczy 
pozytywny skutek, dowiodła 
prapremiera kabaretu „Don 
Chichot" w W—Z w ową pa­
miętną noc cudów z piątku 
na sobotę. Jednym z cudów 
było na przykład to, że nor­
malnie działająca instalacja 
mikrofonowa, o północy praw 
dópodobne za sprawą sił nie­
czystych, poczęła nagle pła­
tać ucieszne figle, które by­
najmniej nie pomogły w od­
biorze spóźnionego o 1 i pół 
godziny programu.

Wnioski końcowe
Diszemy o tych sprawach
* już teraz, by co się da, 

można było jeszcze naprawić. 
Komisja kułturalno-rozryw- 
kowa wyłoniona z Obywatel­
skiego Komitetu XXIV MTP 
— winna energiczniej niż do­
tychczas domagać się reali­
zacji niektórych planowa-' 
nych imprez. Szkoda na przy 
kład, że z winy dyrekcji 
MTP (nierozbudowanie mu­
szli koncertowej), rąe doszedł 
do skutku inauguracyjny 
koncert Filharmonii Poznań­
skiej (IX Symfonia Beetho- 
vena!). Dalsze koncerty uza­
leżnione są od funduszy ko­
misji. Zbiera się je przez

Duże zainteresowanie gości MTP wzbudza „Junak" — proto* 
typ polskiego motocykla o litrażu 350 ccm. Silnik 4-suwowy, 
górnozaworowy, sita 15.5 KM przy 5 tys. obrotów, waga maszy­
ny 175 kg. rama „miękka", to znaczy, przednio koio osadzona

Zespół motorów zapędzających urządzenie szybów wiertni- , 
czych. Moc pociągowa 270 KM. A waga... bagatela — 75 tys. kg. i

Popularny „Ursus" pozornie nie zmienH swego wyglądu. t 
A jednak. Brezentowa buda 1 nowa konstrukcja resorowania 
siedzenia — wysoko będą oceniane przez kierowców.

To nie czołgi, a gąsienicowa ciągniki „KD“, które zdają 
trudny egzamin dojrzałości na górzystych polach. Zaorano 
nimi setki hektarów dawniejazych nieużytków, przywracając 
Je rolnictwu.

Julian Mikołajczak
Takim oto pojazdem wygodnie wyjechać po sprawunki i na 

pobliskie wycieczki. Skuter konstrukcji Bartoszeka z Opola.



wczasachZa oknami świeci słońce, d0 wnętrza pokoju przedostaje s.ie zapach siana i zboża. Lipiec.Dyrektor Bartoszak urzęduje bez marynarki, w koszulce, z krótkimi rękawami. Na boisku sportowym odbywa się le­tnia spartakiada „na szczeblu powiatu11, jak głoszą afisze. Ulicą jedzie samochód z węza sowietami do Obrzycka.Ta atmosfera nie prowokuje klub sportowy „Sparta", n do pogawędki na tematy pro- książki do biblioteki, dukcyjne, o normach i racjonaliżatorach — skłania natomiast do zastanowienia się nad za­gadnieniem spędzania przez pracowników Wlkp. Zakładów Przemysłu Tłuszczowego w Sza motulach wolnego czasu w o- kresie letnich miesięcy. Prze­cież wycieczki krajoznawcze przyczyniają się nie tylko do realizacji hasła ..Poznaj swój kraj", ale w wybitnym stopniu do nawiązania ściślejszych kon taktów międzyludzkich, przy­jaźni i sympatii.

Pytam o tegoroczny bilans wycieczek.— Niewiele mam do powie­dzenia — mówi szczerze dyrek tor. — W zeszłym roku jeździ­liśmy do Nowej Huty, Krako­wa, Warszawy i na' Wystawę Rolnicza do Lublina.W tym roku... słabiutko. Pa­miątkowo (8 km od Szamotuł), gdzie na brzegu jeziora, a nie­którzy — w chłodnej jeszcze wodzie, święcili „Dni Morza14. To raz. Dwa: wycieczka do te­atru w Poznaniu— Ważne są pieniądze — mówi dyr. Bartoszak. — Załoga wypracowuje fundusze, na któ re składa się pewien procent od planowego i ponadplanowe­go zysku. To idzie na cele kul­turalno _ oświatowe: na nasz balet, zespół mandolinistów.

Dyrektor namyśla się.— Mam! —■ przypomina so­bie. — Entuzjaści piłkarstwa towarzyszyli sportowcom do Swarzędza. Na zawody mistrzo wskie w klasie A. To chyba wszystko. Aha! Urządzamy wycieczkę rodziców do Gnyszy
Jak buduje się

nowoczesne rozgłośnie radiowe
kina i teatrysłyszany jest z lewej strony, zaś aktora ukazującego się na prawej części ekranu — z pra­wej strony. Efekty akustyczne towarzyszące obrazowi, odtwa­rzane są nie tylko przez gło­śniki umieszczone za ekranem, lecz również przez głośniki znajdujące się na sali, co po­zwala na wywołanie u widzów złudzenia, że np. pociąg uka­zujący się na ekranie i „zbli- żaiący1' się do widowni, rzeczy wiście do widzów się zbliża, a nawet Drze jeżdżą nad widow­nią.W prelekcji swej inż. Freund podał kilka ciekawych

Odczyt pod tym tytułem wy­głosił w dniu 14 bm., bawiący w Poznaniu na MTP, przed­stawiciel f-my ,,Siemens'4 z Wiednia, inż. A. Freund. Od­czyt ten odbył się w Coli. Che micum U. P. i był bardzo bo­gato ilustrowany przezroczami i pokazami.Inż. Freund omówił obecny stan austriackiej techniki bu­dowy nowoczesnych rozgłośni radiowych, kin i teatrów. Jed­nym z ciekawszych zagadnień omawianych przez prelegenta, byia sprawa przebudowy au­striackich kin. na tzw. „cine- mascopk w którym kolorowy i plastyczny obraz rzutowany szczegółów dotyczących odbudo jest przez aparat projekcyjny wy zniszczonej w czasie ostat­
ni specjalny ekran o długości niej wojny opery wiedeńskiej, około 15 m i wysokości oko- wybudowanej przez niego no­to 5 m. Towarzyszący obrazo- woczesnej rozgłośni radiowej 
wi dźwięk, utrwalony jest na w Bukareszcie, Belgradzie, taśmie filmowej metodą ma- Lublanie i Atenach oraz kilka gnetyczną, na 4 tzw. „śladach ciekawostek z dziedziny tele- dżwiękowych1' (a nie na 1 śla- i radiotechniki. (J. G.)dzie, jak to ma miejsce w obe-_______________________________________cnym filmie) i odtwarzany jest trzema głośnikami ustawiony­mi odpowiednio za ekranem i dwoma głośnikami umieszczo­nymi na sali. Otrzymany w ten sposób efekt daje całkowi­te złudzenie „plastyki dźwię­ku44 (stereofonii) bowiem głos aktora znajdującego sie na o- brazie z lewej strony ekranu,

Z listów do Redakcji
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▲ 8-piętrowy dom można by 
zmieścić wewnątrz potężnego a- 
gregatu, trzeciego wysokoprężne­
go kotła siłowni Huty im. Leni­
na, przy którym kończą już prace 
brygady betoniarskię. Wkrótce 
rozpocznie się suszenie, ługowa­
nie, a następnie rozpalania kotła. 
Trzeci kocioł — jeden z najwięk­
szych tego typu agregatów w 
kraju — został zmontowany' w 
czasie niemal trzykrotnie krót­
szym, aniżeli dwa pierwsze pra­
cujące w Hucie im. Lenina.

A Największa, w kraju wy- , 
twórnia klinkieru, w pełni zme- ! 
chanizowana, powstaje w pobliżu ■ 
cementowni „Wiek11 w Ogro- > 
dzieńcu pow. Olkusz. Ponad 25 1 
obiektów budowlanych, w któ- • 
rych zmontowanych zostanie z 
górą 10 tys. ton urządzeń i apa- i 
ratury, składać się będzie na w.el' 
ką nowoczesną fabrykę — dostaw i 
cę klinkieru, czyli półfabrykatu ! 
cementu. Jednocześnie z wytwór- i 
nią wznoszone jest nowoczesne i 
osiedle mieszkaniowe dla przy- j 
szlej załogi zakładu.

IZ TOS POWIEDZIAŁ złośliwie w czasie jednej z prób w kawiarni W—Z (zdaje się Zenon Wikt orczyk), że Michalik także niechętnym okiem pa­trzył na kabaretowych intruzów7 w swojej kawiarni na Floriańskiej. Mi­chalik przeszedł do historii kabareto- logii polskiej, nie jestem jedriak pewien czy w ten sam sposób uwieczni pamięć o sobie Dyrekcja Zakładów Gastrono­micznych w Poznaniu.Nie pisałbym pewnie tych słów, gdy­by nie notatka, jaka ukazała się w >,Ex- pressie Poznańskim" dwa dni po nieu­danej próbie generalnej nowego ka­baretu „Don Chichot44, która odbiła się w Poznaniu głośnym echem. Trzeba z gorzką satysfakcją powiedzieć, że jeżeli jednym z celów kabaretów literackich jest ukłucie i poruszenie opinii pu­blicznej, to cel ten Don Chichot osiąg­nął rekordowo szybko — jednym i to nieudanym przedstawieniem.Po piątkowym występie zrobiło się głośno — najgłośniej rozprawiali jak zwykle ci, którzy przedstawienia nie oglądali, część gości piątkowych mówi­ła o Chichocie z zażenowaniem, część z pewnego rodzaju satysfakcją.Warto więc poświęcić trochę uwagi tej imprezie, choćby dlatego, aby u- święcona została zasada1 audiatur et altera pars.Zacznę od historii. — Poznaniacy do­brze pamiętają swoje/kabarety, bvło '„Kukułka44, któ­ra podrzucała swoje jajka przez trzy lata przy placu Wolności, ..Maska44 i „Poznańskie koziołki", które przestały trykać po pierwszym programie.Byłem jepłnym z tych niebacznych en tuzjastów.' którzy zaczęli „robić" nowy kabaret i dlatego też czuję się zobo­wiązany napisać kilka luźnych uwag o warunkach, w jakich pracował i po­niósł fiasko „Don Chichot". Spraw7a wyglądała z początku różowo, szereg sal, lokali miało zostać w związku z Targami odnowione i właściwie zasta­nawialiśmy się tylko, który z lokali

A O blisko 77 zł niższy niż w
ub. roku jest koszt produkcji > ich zresztą niewiele 
tony kwasu siarkowego w Zakła- 
dach Chemicznych „Wizów4. To j 
wielkie osiągnięcie załogi „Wi- , 
zowa“ jest wynikiem odpowie­
dzialności załogi za realizację pla 
nu we wszystkich wskaźnikach.
Przejawia się to w oszczędnej go­
spodarce surowcami i materiała­
mi pomocniczymi, we wzroście j 
wydajności pracy, w zwiększeniu 
dyscypliny pracy i w, szerokim 
stosowaniu ulepszeń technicz­
nych. W skali rocznej obniżenie 
kosztów produkcji „Wizowa11 
przyniesie miliony złotych oszczę 
dności.

na, gdzie nasz zakład zorgani- warto się zastanowić. Jeżeli zował kolonię dziecięcą. Cho- w Wlkp. Zakładach Przemy- ciaż — tu dyrektor zasępił się słu Tłuszczowego tak mało o- — z tą kolonią mieliśmy trochę sób docenia wagę zarówno kra kłopotu. Nie wszyscy rodzice joznawczych wycieczek jak i c h c i e 1 i dzieci wysłać. Nie wczasów, to m. in. jest to wi- wykonaliśmy „normy11 i mu- na słabej pracy referatu so- j sieliśmy wzywać pomocy Poz- cjalnego czy ogniw związko- ! nania. Sytuację uratowały wych, które nie potrafią wyka J dzieci towarzyszy z „Lechii".. zać załodze istotnych wartości* W ogóle muszę stwierdzić, że ruchu wycieczkowego, tak bar . zainteresowanie ^naszymi wy- dzo potrzebnego każdemu czło icieczkami jest skromne. Np. do'teatru w Poznaniu pojecha­li prawie wyłącznie pracowni­cy umysłowi. Robotnicy, na których nam specjalnie zale-
wiekowi pracy.Rzecz jasna, że samo uświa­damianie nie wystarczy. Orga nizatorzy dbać muszą o właści ży, zwłaszcza ci starsi, których wą atrakcyjność wycieczek, winniśmy podciągnąć kultu- Grzybobranie i kąpiel w jezio- ralnie, by odrobić przedwrze- rze to jeszcze nie wszystko. Nawiązanie kontaktu z Polskim Tow. Turystyczno - Krajoznaw czym mogłoby w tej dziedzinie wiele pomóc.Tylko przemyślana i poprze­dzona umiejętną propagandą akcja wczasowo - turystyczna może dać w zakładzie właści­we rezultaty. A warto jej po­święcić więcej niż dotychczas uwagi, gdyż chodzi o rzecz wa­żną: zapewnienie ludziom pra­cy warunków, w których swo­je prawo do wypoczynku mo

śniowe i okupacyjne zaniedba­nia, odpowiadają: „Nie chodzi łem tyle ląt, nic się nie stanie jak i teraz nie pójdę11...Większość robotników posia da przy własnych domkach o- gródki. Po pracy uciekają do pielenia i innych robót gospo­darskich. Niektórzy hodują drób, trzodę chlewną. Ani im w głowie wycieczki.Młodych robotników posia­damy niewielu. Zresztą, prze­kładają oni sport nad zwiedze­nie zabytków i oglądanie sztuk gliby realizować z największym w teatrze. pożytkiem.Teraz wczasy. CZESŁAW MICHNIAKI tutaj dyrektor nie ma wie-i lc do powiedzenia. Cóż, otrzy- I! mu jemy kilka skierowań na j Echa naszych artykułów kwartał. -------------------— Kto wyjeżdża?— Znowu „umysłowi14, mło- | dzież. Starsi robotnicy zamiastjechać do Zakopanego czy Ust_ ki, wolą urlop spędzić w o- gródkach. Są nawet tacy, któ­rzy odmawiają przyjęcia bez­płatnego skierowania FWP, jak np. ob. Gajzlerowa, która wymówiła się dziećmi, jakkol­wiek miała je przy kim zosta­wić.— A jakie wycieczki macie w planie?— Targi...— To jest zrozumiałe, a co poza Targami?— Doroczna wycieczka na grzyby. W tym wypadku chę­tnych nie brakuje. Frekwen­cja 100-procentowa. Młodzi i starzy, kobiety i dzieci...* *Z całej naszej rozmowy wy­nikają wnioski, nad którymi

Co roku, w okresie wiosen­
nej kampanii siewnej, dają się 
zaobserwować pewne typowe, 
od lat powtarzające się niedo­
ciągnięcia. Czas położyć im 
kres — to hasło przebijało w 
artykule, opublikowanym w 
numerze 53 naszego pisma pt. 
„Aby nie dreptać w miejscu". 
Krytyczne uwagi znalazły od­
dźwięk w Ministerstwie Rol­
nictwa oraz w Zarządzie POM 
w Poznaniu.
Co się tyczy 536 hektarów 

gruntów w pow. konińskim, nie 
nadających się do uprawy, nie 
zalesionych z braku decyzji Wo 
jewódzkiego Zarządu Rolnic­
twa — dyrektor gabinetu Mi­
nistra Rolnictwa zawiadomił 
nas, że wystosowano w tej 
sprawie pismo do WZR, pole­
cające opracowanie wniosku o 
zalesienie tych ziem przez Mi­
nisterstwo Leśnictwa.Kabaret „Cierpienie^ - cierpienia kabaretuwinien dostąpić zaszczytu posiadania kabaretu.Nieszczęścia zaczęły się wtedy, gdy nad tym samym pytaniem zaczęli się zastanawiać dyrektorzy Zakładów Ga­stronomicznych. Mówiąc krótko, żaden z lokali poznańskich nie chcial przyjąć kabaretu w swoje progi. Wiele trzeba było narad i różnych dyskusji oraz ar­gumentów, zanim Zakłady Gastrono­miczne zgodziły się niechętnie na udzie lenie lokalu W—Z. Zgodziły teoretycz­nie, bo w gruncie rzeczy ani dyrekcja, ani personel W—Z nie miał naj­mniejszego przekonania i serca do tej imprezy. Wystarczy powiedzieć, że po­zwolono odbyć w7 tym lokalu tylko dwie próby nocne przy warkocie ele­ktroluksów i odgłosach sprzątania sali.Nadszedł dzień pierwszego przed­stawienia. Sala wypełniona jak mówią recenzenci - entuzjaści po brzegi. Ale nie gośćmi kabaretowymi — w więk; szóści wypadków bowiem bawiące się wesoło w W-—Z towarzystwo nie chcąc przerywać dobrej zabawy i zmieniać lokalu zapewniło sobie dalszy pobyt za cenę wykupienia zaproszenia na występy ..Don Chichota".I tu zaczęły się nieporozumienia, spo­tęgowane jeszcze solidnym opóźnie­niem występów z winy złego stanu technicznego przygotowania.Miły gościu, który w pewnym mo­mencie podszedłeś do mnie z preten­sjami, dlaczego nie można tańczyć i sympatyczny kelnerze formułujący krótko i jasno swój sąd słowami: — Panie, 10-tysięcy obrotu diabli wzięli — obaj otworzyliście mi oczy na wiele niejasnych dotąo spraw. .Po pierwsze, że jak już wspomnia­łem. publiczność z niewielkimi wyjąt­kami nie przyszła na występy kaba­retowe do W—Z i ich sobie nie ży­czyła, po drugie, że gospodarze nasi uważają nas za intruzów, utrudniają­cych im normalne obroty. Występy w tych warunkach przybrały pocieszny widok zmagania się artystów z publicz­

W tych dniach zakończono prace rzeźbiarskie przy od.ku- 
waniu dwóch granitowych pomników: Kopernika i Mic­
kiewicza, które ustawione zostaną na cokołach przed 

Pałacem Kultury.
Obydwa pomniki mają około S metrów wysokości i w«ż<i 

po 40 ton.
Na zdjęciu: końcowe prace przy odkuwaniu pomnika 

Kopernika.CAF — Fot. Dąbrowiecki

ZAWIŁA SPRAWASprawę sporządzania niewła związku z czym pomieszczeniadla POM golińskiego mają być budowane od podstaw na innym terenie.Niestety dyrektor gabinetu Ministra nie ustosunkowuje się do tego trwającego' już czwarty rok kontredansu, ani nie podaje, kiedy wreszcie zało ga POM doczeka się budowy koniecznych pomieszczeń. Wię­cej światła na tę samą sprawę rzuca odpowiedź nadesłana przez kierownika Zarządu POM w Poznaniu, Feliksa Woźniaka:
Centralny Zarząd POM zade­

cydował w marcu br. o ostatecz­
nej lokalizacji POM w Gelinie, 
wyrażając zgodnie z sugestiami

ściwych rozdzielników na na­
wozy sztuczne dla poszczegól­
nych’ powiatów — o czym rów­
nież była mowa w artykule — 
Ministerstwo postanowiło zała­
twić pismem okólnym z dnia 
24 V br. (lepiej później niż 
wcale — red.).

Nader zawile przedstawia się 
natomiast poruszona w oma­
wianym artykule sprawa osta­
tecznego ustalenia siedziby dła 
POM w Golinie (pow. Konin) i 
przystąpienia faktycznie do 
budowy urządzeń. Jak wynika 
z odpowiedzi Ministerstwa — 
POM był już zlokalizowany w 
1952 r., miała nastąpić rozbudową dotychczas zajmowanych o- WKPG zgodę na budowę Ośrodka biektów. jednakże w lutym °d podstaw kolo osiedla Gol na. 1955 Wojewódzka Komisja Pla Przygotowano w związku z tyra % i ' ' , pomiary terenu, dokonano wstęp-nowama Go>pociarczego zakwe nychprac badawczych przy udzia 
stonowała tę lokalizację, w je Centralnego Biura Projektów 
____________________________ Budownictwa Wiejskiego (Od­

dział w Poznaniu), opracowano 
plan zabudowy. Jednakowoż do re 
alizacJi budowy, mimo posiadania 
kredytów w tegorocznym planie 
inwestycyjnym nie doszło gdyż 
ulegają zmianie granice powia­
tów, na skutek czego POM musi 
zostać zlokalizowany raczej w re­
jonie Konina. Trzeba zatem zno­
wu zacząć wstępne prace od pd; 
czątku. Mało jest obecnie nadziei, 
aby CBPBW zdążyło opracować 
dokumentację kompleksową dla 
POM w odpowiednim czasie. A 
tylko pod tym warunkiem POM 
może „wejść" do planu inwesty­
cyjnego...W dalszym ciągu swego pis­ma kierownik Zarządu POM stwierdza:

...Uwagi autora artykułu na te­
mat przerostów sprawozdawczo­
ści i przykucia agronomów7 POM- 
owskich do biurka były szeroko 
dyskutowane w POM-ach i w Za­
rządzie POM. W wyniku tych 
dyskusji obecnie stan obciążenia 
czynnościami sprawozdawczymi 
służby agronomicznej został 
znacznie zmniejszony. Agrono­
mowie POM oczywiście musz4 
wiedzieć, jak przebiegają siewy 
czy żn’wa, lecz sprawozdania za­
łatwia za nich sprawozdawca-sta* 
tystyk. Ponadto komunikujemy 
uprzejmie, że całość artykułu pt 
„Aby nie dreptać w miejscu 
wzięliśmy pod uwagę przy anab- 
zowaniu przebiegu akcli siewni 

! W’ naszym województwie...
I Cóż, musimy sprawę dopr°*
■ wadzić do końca. I dlatego pi0 
' simy kierownictwo Wojewódz­

kiego Zarządu Rolnictw a o na­
stępujące wyjaśnienia:

Jak załatwiono sprawę grun­
tów pod zalesienie w powiecie 
konińskim? Jakie wnioski wy- 

, ciągnięto z faktów7 niewłaści­
wego sporządzania rozdzielń*'

! ków nawozowych na powiaty- 
! a także jak ostatecznie załatwić 

no zawiłą sprawę lokalizacji 
! golińskiego POM i kiedy zakon 
• czy się jego budowę?

Chodzi o to, aby zbyt długi® 
wyznaczenie nowego terenu 
nie groziło nowymi komplika­
cjami w rodzaju zmian grań’® 
powiaty czy oryginalnymi kon­
cepcjami WKPG... (pż)

nością, w czym publiczność miała zre­sztą wyraźną przewagę.Kelnerzy nie krępując się występa­mi, roznosili zamówione potrawy, ra- diofonizacja sali się psuła, podpici go­ście nie żałowali „dowcipnych" uwag, artyści pocili się i mieli tylko jedno pragnienie — wytrwać do końca.Wspomniałem na początku o notatce w7 Expressie Poznańskim. Anonimowy jej autor (stale u nas jeszcze ta prze­sadna skromność) rzucił kilka trafnych uwag o programie, długawych i słabych niektórych tekstach, złej proporcji mu­zyki słowa. To prawda. Na pewno ,,Don Chichot44 ma wiele słabych punk­tów, które trzeba i można poprawić. Na pewno jednak w warunkach, które opisałem pokrótce tu, teksty nie mo­gły być należycie ocenione, autorzy i aktorzy nie mieli sprawdzianu u pu­bliczności.No i jeszcze jedna uwaga. Gdyby organizatorzy mieli wyciągnąć odpo­wiednie wnioski z zachowania się pu­bliczności, jak radzi autor notatki, mu- siełiby zwątpić w sens podejmowania trudu robienia kabaretu w Poznaniu na bardzo długo.Nie chcę usprawiedliwiać twórców „Don Chichota". Sporo jest win po dru giej stronie kabaretowej kurtynki. Jedno jest pewne, dyrekcja ZG nie chciala „Don Chichota" i celu dopięła — z lokalu W—Z trzeba było zrezygno wać. -,Don Chichot" przeniesie się do Teatru Satyryków,\ trącąc. wiele z ka­baretowego charakteru). Tymczasem po kilku dniach zagościł w kawiarni W—Z warszawski „Iluzjon4 .' który, o, dziwo, otoczony został troskliwą opjęką ga- stronomików.Wprawdzie istnieje stare powiedze­nie, że kabaret wtedy jest dobry, gdy pofojra sali klaszcze, a połowa gwiż- dże. ambicją zespołu ,,Don Chichota44 będzie jednak uzyskanie lepszych pro porcji w potrzebnej Poznaniowi śmia­łej sztuce kabaretowej nawet za cenę Za-Targów,
JERZY HOFFMANN



1
Warszawa otrzyma
kina paiwamtazneWarszawa otrzyma kino pa­noramiczne! Niestety nie o- znacza to, że przybędzie jej no we kino (oprócz kina na Ryn­ku Nowomiejskim, o którym pisaliśmy). istniejące kino „W—Z" zostanie w 1956 roku przystosowane do potrzeb sze­rokiego ekranu.Jak nas poinformowano w wydziale inwestycji CUK, do­kumentacja techniczna jest w opracowaniu, urządzenia już zamówiono. Adaptacja kina W—Z polegająca na wymia­nie aparatury i ekranu oraz cofnięciu krzeseł widowni (e- kran panoramiczny jest szer­szy od zwykłego i półokrągły) będzie ukończona w ciągu przy szłego roku. Aby nie uszczu­plać i tak już bardzo malej ilości miejsc kinowych w stoli­cy, wszelkie konieczne przeróbki i zmiany dokonane będą bez za­mykania kina, w czasie wol­nym od seansów. Kino „W—Z" będzie więc czynne bez przer­wy i wyświetlać będzie filmy normalnie.Bezpośrednio po adaptacji, będziemy mogli oglądać praw­dopodobnie tylko filmy spro­wadzone z zagranicy. U nas w kraju bowiem trwają dopie­ro prace doświadczalne nad fil mem panoramicznym. (jan)

Co słychać 
w „Okrcggial<u“

Codziennie przed rozpoczęciem 
sprzedaży poznański PDT jest 
oblężony jak... w dniu jego uro­
czystego otwarcia. Toteż nic dziw 
nego, że w czasie trwania MTP 
przeciętne obroty w ,,Okrąglaku" 
sięgają 2 miln. zl dziennie.

Mimo tak olbrzymiego ruchu 
załoga PDT zdaje dobrze egza­
min sprawności. Magazyny czyn­
ne, są od godz 7 do 23. O trudnej, 
ale dobrze zorganizowanej pracy 
całego personelu PDT świadczy m. in. fakt, że w ciągu dwóch go­
dzin (od godz. 7—9) po wszystkich 
stoiskach 8 pięter PDT rozloko­
wuje się codziennie towarów war 
tości do 2,5 miliona zł.

Z uznaniem o obsłudze w PDT 
wyrażają się goście zagraniczni.

— Charakterystyczne jest to — 
mówi dyr. Każmierczak — że 
dużym powodzeniem cieszą się 
materiały i konfekcja zimowa 
(większym niż letnia). Np. stoi­
sko wełny męskiej na II piętrze 
posiadające 2-osobową obsługę 
zrobiło w jednym dniu 165 tys. zł 
obrotu, a stoisko z wełnianymi 
płaszczami męskimi — 90 tys. zł.

Projekt
godny reaSizacji

W Rawiczu znajduje się budynek 
(po b. szkole Radeckiej), w którym 
mieści się obecnie Technikum Ro- 
szarnicze Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego. Wobec tego, że budynek 
ten nie jest w pełni wykorzystany 
projektuje się. aby przejęło go Mi­
nisterstwo Zdrowia, które mogłoby 
urządzić w nim wielki szpital dla 
całego województwa. Ponadto 
można by tam przenieść również 
Szkołę Pielęgniarską z Poznania, a 
budynek zajmowany przez tą szko­
łę przy ul. Mostowej oddać na ce­
le szpitalne, (mh)

Samolotem - 2000 km na godzinę LISTY
i ODPOWIEDZI

Poniżej zamieszczamy wywiad, jaki uzyskał współ­
pracownik pisma „Litieraturnaja Gazieta" od zasłużo­
nego działacza nauki i techniki, prof. I. Ostosławskiego, 
konstruktora prof. W. Miasis zczewa i lotnika płk. M. Gał- 
łaja. Treścią przeprowadzonych rozmów było zagadnienie 
rozwoju współczesnego lotnictwa.Na różnych etapach historii lotnictwa pojęciu wielkiej szyb kości nadawano różne znacze­nia. Wszyscy pamiętają, że przed wojną samolot, rozwija­jący szybkość 700 km na go­dzinę był maszyną rekordową. Obecnie nikogo już nie dziwi szybkość 700 do 950 km, podob­nie jak nikogo nie dziwi szero­kie stosowanie silników odrzu­towych, które zastępują tłoko­we. Jednakże posiadające wiel­ką moc przy względnie nie­wielkiej wadze same tylko sil­niki odrzutowe nie mogą prze­cież rozwiązać całego komple­ksu zagadnień związanych x walką o szybkość.Wiele ludzi, zapewne, nasłu­chało się o „przeszkodzie dźwię kowej" — mówi prof. I. Osto­sławski. — Kilka lat temu ktoś poważnie twierdził, że przeszkoda dźwiękowa — jest fizyczną, techniczną, natural­ną i Bóg wie jaką jeszcze gra­nicą prędkości. Istotnie, dopóki szybkość samolotu nie zbliżała się do szybkości dźwięku, to jest do 1200—1250 km/godz. — wszystko szło stosunkowo gład­ko. Jednak na tej rubieży (a. nawet nieco wcześniej) powstał szereg nieprzyjemności, najnie­bezpieczniejsza zaś była tym­czasowa utrata zdolności kie­rowania i stateczności maszyn w locie.Rozpoczęły się uporczywe po­szukiwania. Wyjście wreszcie znaleziono. O sukcesie zdecydo­wało połączenie w jednej ma­szynie udoskonalonych silników odrzutowych i nowych skrzy­deł o kształcie strzał i o cien­kich profilach.W dalszym ciągu rozmowy konstruktor W. Miasiszczew o- świadczył, że przezwyciężenie tak zwanej przeszkody dźwię­kowej raz jeszcze wymownie dowodzi, że ograniczenie to tkwiło nie w istocie zjawiska, lecz w naszej wiedzy. Dość by­ło rozszerzyć sferę dokładnych i ścisłych wiadomości z dzie­dziny teorii i praktyki lotów o wielkich prędkościach, a do­mniemana przeszkoda zawali­ła się.

Uwaga: temperatura!Skomplikowana, chwilami tragiczna walka o pokonanie „przeszkody" dźwiękowej uczy­niła nasze lotnictwo bardziej doświadczonym i mądrym. O- becnie zbliżamy się do nowej „przeszkody", tym razem ciepl­nej — zbliżamy się spokojniej i z większą pewnością siebie. Wiadomo że ciało, lecące z szybkością 1000 km na godzinę, rozgrzewa się wskutek tarcia do 38 stopni, lecz jeżeli szyb­kość lotu osiąga 2000 km na godzinę temperatura podnosi się do 150 stopni. Pomiędzy wzrostem szybkości, a wzro­stem temperatury zachodzi sto­sunek nie prosty, lecz do kwa­dratu. Wynika stąd, że w przy­szłości rozgrzewanie się apara­tów lotniczych stanie się tak wielkie, że powszechnie używa­

ne w lotnictwie duraluminium okaże się po prostu nieprzydat­ne. Trzeba szukać nowych sto­pów. Jakże się będzie czul w takim locie człowiek, jeżeli na­wet metal go nie wytrzymuje?Lotnik próbujący maszyny, pik M. Gałłaj przypomina, że analogiczne zagadnienie pow­stawało za każdym razem, kiedy lotnictwo przeżywało kolejny skok jakościowy w swym gwał­townym rozwoju. Tak było i po zjawieniu się pierwszych samolotów odrzutowych.Długie doświadczenie użyt­kowania samolotów odrzuto­wych całkowicie przekonywa­jąco stwierdza ich wysoką nie­zawodność i daje podstawę do wierzenia, że i przy większych szybkościach „warunki życia" lotnika w locie nie staną się zawadą do dalszego rozwoju lotnictwa.Nie będziemy zaglądali zbyt daleko w przyszłość. Obecnie jest to znacznie trudniejsze niż za czasów Jules Verne‘a... Praktyczny rozwój nauki i tech niki prześciga niekiedy naj­bardziej zuchwałą fantazję. Spróbujmy spojrzeć tylko choć by na 2 lata naprzód.2000 — 3 000 kmna godzinę— Sądzę, że w tym czasie szybkość lotu * rzędu 2000 km na godzinę będzie urzeczywist­niona na maszynach z silnika­mi turbinowo-odrzutowymi z prostymi skrzydłami o cien­kich profilach — mówi prof. 1. Ostosławski.Uczony zwraca uwagę na to, że wspominając przed chwilą o prostych skrzydłach nie wpa­da w sprzeczność z oceną tej szczególnej roli, którą odegra­ły przy pokonaniu „przeszko­dy" dźwiękowej skrzydła o kształcie strzały. Jakże rozu­mieć powrót do prostych skrzy­deł?Jak się okazuje, nowy znacz­ny przyrost mocy pozwala a- paratom lotniczym bez prze­szkód „przeskakiwać" niebez­pieczną sferę szybkości dźwię­ku, nie doznając przy tym czasowej utraty stateczności i zdolności kierowania. A kiedy prędkość dochodzi od 2000 do 3000 km na godzinę, skrzydło w kształcie strzały już nie daje efektu. Aerodynamika — to kapryśna nauka; dla różnych warunków lotu jej prawa nie są jednakowe. W żadnej chyba innej dziedzinie nauk ścisłych stałe uzgadnianie obliczeń teo­retycznych z eksperymentem nie odgrywa tak decydującej roli.Lotniska niepotrzebne
Za klasyczną maszynę bcz- 

lotniskową uważa się helikop­
ter. Nie potrzebuje on rzeczy­
wiście lotniska i ma niewąt­
pliwie wiele zalet. Jest to je­
dyny aparat lotniczy, mogący 
zatrzymywać się w powietrzu

— mający tylny bieg. Lecz co do szybkości, „pułapu" i ładów ności ustępuje on znacznie zwy kłym samolotom.Prof. I. Ostosławski opo­wiada : 50 000 koni — ogóina moc silników zainstalowanych na samolocie — dzisiaj nie jest już niczym nadzwyczajnym. Jednakże przy siadaniu, kiedy lotnik zmniejsza obroty, olbrzy­mia ta siła — mówiąc obrazo­wo — drzemie. Jeżeli spowodo­wać, aby pracowała całkowicie, można przyswoić samolotowi największe zalety helikoptera.Oto jeden z zasadniczych wa­riantów rozwiązania: jeżeli przy wznoszeniu się prąd ga­zów skierować pionowo w dół, może on zastąpić unoszącą siłę skrzydeł. Pozwoli to na ode­rwanie maszyny od ziemi pra­wie bez rozbiegu. Ten sam prąd przy lądowaniu przejmie większą część wagi samolotu i zapewni jego lądowanie przy krańcowo malej szybkości. Pier wsze wzory takich maszyn już się ukazały. Wzlatują one i sia dają niemal pionowo...Tak więc wzlot odrzutowego samolotu o wielkiej szybkości z miejsca — jest już rzeczy­wistością. Należy sądzić, że niedaleki jest dzień, kiedy „bezłotniskowe" szybkie maszy­ny znajdą szerokie zastosowa­nie i start z ograniczonej pła­szczyzny stanie się być może zjawiskiem równie zwykłym, jak odlot z lotniska we Wnu­kowie. W 8 godzinz Moskwy do PekinuNa zakończenie rozmowy kon struktor W. Miasiszczew po­dzielił się rozważaniami o dro­
Dobra uprawa - dobry plon

S'

Agronom POM Teresin (powiat Sochaczew) inż. Klau­
diusz Manysz poucza członka, Zarządu RZS — Grzyca, 
Franciszka Sołtysa: „Skoro pojawią się trzy, cztery list­
ki, kukurydzę trzeba, przerwać, zostawiając w gnieździć 

po dwie najokazalsze rośliny.
Przerywkę trzeba robić szybko, bo każdy dzień zwłoki 

ujemnie działa na plon“.CAF — Fot. Tymiński

gach rozwoju lotnictwa trans­portowego.— Spróbujmy wyobrazić so­bie, jak po upływie roku czy dwóch wyglądać będzie podróż powietrzna, powiedzmy, Mos­kwa — Pekin. Z pola starto­wego lotniska moskiewskiego wystartuje potężny samolot o- sobowy wyposażony w silniki turbinowo-odrzutowe i najdo­skonalsze urządzenia. Będzie on mógł lecieć do swego celu przy każdej pogodzie. 100—120 podróżnych po spędzeniu zaled­wie ośmiu godzin w komforto­wych kajutach wyląduje w Pekinie.Po drodze nie odczują oni żadnych niewygód, chybotania się — samolot poleci powyżej wszystkich możliwych zjawisk meteorologicznych, powyżej sa­mej granicy troposfery. Wyso­kości podróżni nie odczują — kabina hermetyczna nowej ma­szyny zachowa podczas lotu zwykłe ciśnienie atmosferycz­ne. W samolocie stworzony zo­stanie sztuczny klimat. Nieza­wodna izolacja dźwiękowa cał­kowicie wykluczy drażniący wpływ hałasów, nieunikniony przy potężnych silnikach.Czy jednak nie zbyt daleko wybiegliśmy naprzód, czy nie oderwaliśmy się od realnych możliwości lat najbliższych?Jeden maleńki szczegół prze konuje nas, że naprędce skreś­lony tu obraz ma zupełnie re­alną podstawę. Obliczono już koszty przelotu pasażera z Mo­skwy do Pekinu. Będzie on dwa razy niższy niż przejazd w wa­gonie.Jeżeli zaś do szczegółu tego dodać jeszcze jeden fakt nie­małej wagi — że Flota Po­wietrzna już eksploatuje pier­wszą, co prawda tymczasem pocztowo-transportową, linię Moskwa — Irkuck, obsługiwa­ną przez samoloty odrzutowe — nie ma wątpliwości, że w najbliższym czasie potrafimy rzeczywiście po śniadaniu w Moskwie tego samego dnia zjeść kolację w Pekinie.

Zamiast dzwonków 
sygnalizacja 

świetlna
( Mieszkam przy ulicy Ra- 
{ taj czaka, róg Armii Czer- 
i wonej na wysokim, parterze. 
i Pod moimi oknami znajduje 
J się postój taksówek. Pakt 
i ten jest dla mnie bardzo 
f przykry i nie pozwala ani 
j mnie, ani żonie na odpowic- 
i dni odpoczynek po pracy. 
i Powodem tego jest telefon 
j z dzwonkiem jak dla straży 
i pożarnej. Czy w dobie po- 
( siępu technicznego nie moż- 
j na zainstalować sygnałów 

świetlnych? Czy konieczne 
jest budzenie ludzi, którzy 
w tym czasie zażywają spo­
czynku po pracy? Z wypo­
wiedzi moich sąsiadów 
wiem, że i dla nich te czę­
ste alarmy nie należą do 
przyjemności.

Uważam, że można by za­
mienić telefony na posto­
jach taksówek na telefony 
z sygnalizacją świetlną i 
wybrać miejsce postoju ta­
ksówek w takich punktach, 
gdzie, znajdują się biura, a 
nie mieszkania prywatne.

Sądzę, że wniosek mój 
spotka się z przychylną oce­
ną i poparciem. (1356)

H. J.
(Nazwisko znane redakcji)

ICffTELNIKgMj

H. Szarzyński, Poznań. — Za 
cenne i słuszne uwagi bardzo 
dziękujemy. Wykorzystamy je 
w artykule omawiającym pla­
nowe przygotowanie prac.

(1046)
Stała czytelniczka. — Wier­

sze Pani są bardzo słabe. Do 
druku nie nadają się. (1947) |

Halina Gawron. — W spra­
wie swojej otrzymała już Pani 
pismo DOSZ-u z dnia 1 VII 55.

(1723)

W związku z notatką naszą
pt. „Paw. wągrowiecki na sza 
rym końcu" Prezydium MRN 
w Wągrowcu wyjaśnia, że po­
wodem zlej realizacji zobowią 
zań finansowych w gromadach 
była słaba praca rejonowego 
inspektora. Obecnie Wydział 
Finansowy zaangażował no­
wego inspektora. (A-649)4$

Według wyjaśnień Spół­
dzielni PLiA ,,Kamionka", 
wytwarzającej ceramikę ludo­
wą, wazoniki sprzedawane w 
sklepach CPLiA małą cha­
rakter raczej dekoracyjny i 

, dlatego... wolno im przecie­
kać. Niech to nie przeraża jed 
nak nikogo — z czasem pory 
ceramiki uszczelnią się pod 
wpływem działania wody i wa 
zoniki nie będą już moczyły
nam serwet i mebli. (1399)

Pracownicy poszukiwaniMajstrów i techników, posiadających znajomość wymnrówki okładzin ceramicznych (kwasood- pornych) i robót nawierzchni asfaltowych zatru­dni natychmiast Zarząd Budowy Pieców Prze­mysłowych Warszawa, ul. Nowogrodzka 62b. Podania wraz z życiorysem należy składać do Działu Kadr Zarządu w godzinach od 7—15.K1840
Nieruchomości

Kamienice, wilie, domki t. 
mniejszymi I większymi ogro 
darni, parcele kupno—sprze­
daż. zamiany, załatwia lacho 
wo, rzetelnie Gorońsiti, Poz­
nań, Świerczewskiego 11

1095lg

2>/j ha ziemi I klasy, w Sza­
motułach, spiesznie okazyjnie 
sprzedam. Oferty Poznań-Po- 
dolany, Nałęczowska 14, in 
2 11063g

Piękną nieruchomość w mie­
ście. przy stacji kolejowej, 
nadającą się na wszelką ho­
dowlę, sprzedam kwalifiko­
wanemu rolnikowi - hodowcy. 
Krawiec. Rogoźno Wlkp. przy 
dworcu. ____ _____ lJL869g

Z powodu choroby przyjmę 
wspólnika lub odstąpię hek­
tar ogrodu z barakiem, in­
spektami. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
11942g.

Kamienicę handlową w śród- j 
mieściu za 110.000 zl. Parce­
le pięknie położone przy Dą 
browskiego i Puszczykówku 
korzystnie sprzedam. Fracel. 
Poznań Szumańskiego 8.

11961g

Zamienię parcelę przy Pozna­
niu na podobną przy Gdyni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia 11880g.

Sprzedam 5 parcel pod budo­
wę. ewentualnie 5 mórg pod 
zagospodarowanie. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, nr 11958g.
Kamienicę w śródmieściu, e- 
v entualnie połowę, sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 161- 
163, m 2. 11960g
Dom jednorodzinny, nowopo- 
budowany, wolny, z ogrodem 
owocowym, Poznań - Antoni- 
nek, jednorodzinny wolny, z 
ogrodem 4000 ms, Poznań- 
Ławica. Willa parter, wolne 
3 pokoje kuchnia łazienka, 
ogród owocowy Poznań-Wo- 
la, korzystnie noleca Adam­
ski. Poznań Łazarz, Chło­
dna 3. Il895g

Kupno
Domek liński lub barak mie-
szkalny okazyjnie zaraz ku
pie. Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3. dla
1 1886g.
Wodę szklana, rowerek , Bał­
tyk" kupię. Oferty Biuro Oglo 
szeń. Świerczewskiego 3 nr 
11951g.

DOMKI JEDNORODZINNE i
prefabrykowane ,

z płyt drewniano -trzeinolitowych
Dział budowy utworzyła Rejonowa Spółdzielnia Pracy 
Konserwacyjno-Remontowa „ Pokój" w SzczecinieZamówienia z terenu całego kraju nadomki 5-, 4- i 3-izbowe przyjmuje Zarząd Spółdzielni w Szczecinie, ul. Rew. Paź­dziernikowej 1. K2120

Sprzedaż
Motocykl NSU. 350 ccm. gór- 
nozaworowy, samochód ,.Oppel 
Olympia", 1300 ccm, górno- 
zaworowy, po generalnym re­
moncie. sprzedam. Wiadomość: 
Sosnowiec ul. Świerczewskie­
go 19. Siewniak. K2158

Cegły, dźwigary, drzewo da 
chówki z rozbiórki oraz piec 
do centralnego ogrzewania, 
sprzedam Poznań, Szymań­
skiego 7. m 20. U587g

Samochód
worowy,
sprzedam

.Olimpia* górnoza 
wyremontowany,

Poznań, .Zwierzy­
niecka 8 U podwórze

11597g

Motocykl 100 ccm Sachs, na 
starter, na chodzie, sprze­
dam Poznań, Garbaty 2 m 
5, od godz. 17—20. 11720g

Tokarnie kłowe: dług. 1 m 
oraz 50 cm. transformator 
do spawania, wiertarkę kolu­
mnowa 0 wiertła 25 mm, 
maszynę do pisania, walizko­
wą, silniki elektryczne od 
1—3 KW, sprzedam. Wiado­
mość: Sosnowiec, Świerczew­
skiego 19 Siewniak. K2159
Motocykl z przyczcpką. sprze 
dam. Poznań Matejki 68. m 
2. 11619g

Samochód Mercedes V 170" 
sprzedam.’ Poznań Wojska 
Polskiego 9 m 2, Sołacz.

_______________ ___1 1821g

Pianino okazyjnie sprzedam. 
Poznań, plac Kolegtacki 14/15 
in 1. 11939g

Motocykl NSU, 250 ccm czte- 
rotaktowy, 12.000 zł, sprze­
dam. Poznań Kraszewskiego 
24._m 10._____ I1845g

Motocykl NSU, 200 ccm, stan 
dobry, sprzedam. Poznań. Łu­
kaszewicza 2 m 14. 11940g

Samochód Citroen, w dobrym 
stanie. sprzedam. Ostrów, 
Wrocławska 17, m 1,
_________________ 11852g
Obrączki ślubne próby 585 
oraz zegarek złoty, damski, 
sprzedam. Poznań Słowackie­
go 36. m jk________ 11872g
Kompletne urządzenie do wy­
robu obić do trumien (prasa, 
sztanca. surowiec), sprzedam. 
Srednicki, Głowno. Łowicka 
52. 11879g

Motocykl 100 ccm „Sachs" 
na starter sprzedam. Poznań- 
Żmigrodzka 8, Junikowo.

11899g
Motocykl BMW 350 ccm, w 
bardzo dobrym stanie, sprze­
dam. Tadeusz Molenda Bole- 
wice. Nowa 54 pow, Nowy 
Tomyśl. 11301g

Maszyną do szycia „Singer", 
wpuszczaną, nową, oraz pół 
czółenkową, sprzedam. Poz­
nań. Dzierżyńskiego 39 sute­
rena. front. 11923g

Urządzenie do produkcji ma­
sek gwiazdkowych, sprzedam. 
Poznań - Połabska 12 ml.

11931g
Radia: ,.EAK‘* oraz „Aga" 
sprzedam. Poznań, Dąbrow­
skiego 9S. m 18. 11943g

Adapter - wzmacniacz do płyt 
normalnych i wolnoobroto­
wych, sprzedam. Poznań. Kra- 
szewskiego 17, m 12. 11944g
Motocykl „Victoria" 350 ccm. 
nowoczesny, na teleskopach, 
sprzedam. Adres wskaże Biu­
ro- Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, nr 11950g.

Lokale
Zamienię mieszkanie ze stró- 
żostwem na mieszkanie bez 
stróżostwa. Poznań. Chełmoń­
skiego 16. ni 11. 11399g

Mieszkania do remontu poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla
l_1748g.__________________
Zamienię komfortowy pokój 
w centrum Łodzi na pokój w 
Poznaniu. Wiadomość: Poz­
nań Dzierżvńskiego 43, m 5.

11716g
Praca

Nauczę wyrobu pasty perło­
wej z łuski rybiej. Poznań, 
Połabska 12, m 1, 11932g

Różne
Wirówki do mleka, naprawy, 
części zamienne i talerze 
wszystkich typów wykonuje 
W. Buchwald. Pozttań Ogro­
dowa 10, drugi dołu od Rataj­
czaka. 11698g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję, Smoczyńska, Poznań, Kwia 
towa 8. ni 14. 11903gi

Lekarskie
Dr mecl. Ehrenkreutz. specja­
lista chorób wenerycznych i 
skórnych przyjmuje. Poznań. 
Dąbrowskiego 4 II ptr.

11782g

OGŁOSZENIA
drobne do „Głosu Wielkopolskiego" 
przyjmuję prócz naszego Biura Ogłoszeń także
wszystkie urzędy i agencje pocztowe.

Dnia 15 lipca 1955 zrnarł w Bogu mój ukochany mąż, 
ojciec i brat, śp.

Kazimierz Mnichowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 18 bm., o godz. 

15.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.
W smutku pogrążeni

11954g tona, synowie i siostry

Dnia 15 lipca 1955 zmarł w wieku 65 lat

Kazimierz Mnichowski
byty prezes Sp. Pr. „Technochemia"

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., na 
cmentarzu na Dębcu o godz. 15.30.

ZARZĄD SP. PR. TECHNOCHEMIft W POZNANIU 
RADA NADZORCZA SP. PR. TECHNOCHEMIA W POZNANIU

11963g

Zguby
Nagroda 500 złotych za zwrot 
obrączki złotej — inicjały 
T. K. 25. 4. 1953, Majewski, 
Poznań, Szamarzewskiego 11, 
m 8, il962g



Ciekawe projekty 
małej mechanizacji

(r) Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy w Poznaniu dla 
uczczenia Święta Odrodzenia zor 
ganizował konkurs dla młodzieży 
na temat: „Jak zmniejszyć koszty 
własne w moim zakładzie pracy?" 
Konkurs ten znalazł żywy od­
dźwięk w Spółdzielni Inwalidów 
„Wiosna Ludów" we Wrześni.

Dwóch młodocianych pracow­
ników na konkurs ten wysłało 
swoje projekty dotyczące tzw. 
małej mechanizacji w punktach 
usługowych. Edmund Zandecki 
wskazał na dużą stratę czasu 
przez ręczne cięcie listew na ra­
my przy obracaniu i przekłada­
niu piły ręcznej. Projektuje on 
stosowanie specjalne! maszynki, 
która po jednorazowym nasta­
wieniu, cięłaby dokładnie więk­
szą ilość listew. Zastosowanie ta­
kiej maszynki zaoszczędziłoby du 
żo czasu i przyczyniłoby s;ę do 
znacznego zmniejszenia kosztów 
własnych. Drugi, 18-letni Lech 
Dolaszewski zaproponował cięcie 
koliste szkła diamentem osadzo­
nym na przyrządzie w rodzaju 
cyrkla. Przyspieszyłoby to pracę 
i znacznie obniżyło koszty wła­
sne. (K. St.)

(r) W konkursie na najlepszy 
warsztat usługowy branży rze­
miosł budowlanych pierwsze dwa 
miejsca w br. zajęli Maksymilian 
Piechocki, prowadzący warsztat 
malarski w Poznaniu przy ul. Zy 
dowskiej i Kazimierz Krzyszto­
fiak — radny MRN w Poznaniu, 
prowadzący warsztat stolarski 
przy ul. Za Bramką.

W konkursie, który odbywa się 
dwa razy do roku, wzięło udział 
25 warsztatów rzemieślniczych.

Centralny Zlot
Przodowników Czytelnictwa

Jak już donosiliśmy, w Pozna­
niu odbył się ogólnopolski zlot 
przodujących czytelników wiej­
skich, który zgromadził w auli 
UP kilkuset reprezentantów ze 
wszystkich zakątków naszego kra­
ju. Cyfry przytoczone w referacie 
podsumowującym konkurs czytel­
niczy świadczą o wielkim rozwoju 
czytelnictwa na wsi. Liczba 600 tys. 
zespołów czytelniczych. 61 proc, 
wsi objętych tą akcją — mówią sa­
me za siebie. Podkreślono coraz 
większe zainteresowanie się książ­
ką wśród pracowników PGR-ów i 
POM-ów, przy czym niejednokrot­
nie dobra beletrystyka toruje dro­
gę książce fachowej.

Kierowniczka biblioteki gromadź 
klej w Hrebennem — pow. Toma­
szów Lub. założyła w swojej wsi 
6 zespołów czytelniczych, jeden 
samokształceniowy a także koble-

Znaleziono
tablice i monety
z czasów Aleksandra IIPrzy odbudowie mostu w Skalmierzycach Nowych, pow Ostrów, znaleziono tablicę pa­miątkową i monety rosyjskie z ubiegłego stulecia. Zostały one wmurowane w chwili bu­dowy mostu za panowania A- leksandra II. Obecnie przeka­zano je Muzeum Kaliskiemu.
Na tropach nudy

jarocinianie też sie chc;a bawić...Nuda rozpanoszyła się na dobre w Jarocinie już kilka lat temu. Dziś jest już tak za­domowiona, że większość mie­szkańców przyzwyczaiła się do niej. Czasem odezwie się jakiś głos protestu przeciwko nu­dzie, zwłaszcza młodzieży, któ­ra lubi bawić się, śmiać i tań­czyć... Ale mimo to w dalszym ciągu nie ma domu kultury, świetlicy miejskiej, teatru. Jest natomiast jedno kino, małe świetlice przyzakładowe, a po­tańczyć można dwa razy w ty godniu na miniaturowym par­kiecie w restauracji „Warsza­wiaków". Istnieje także sala w Liceum Ogólnokształcącym, wykorzystywana do różnego rodzaju imprez. Pomieści oko­ło 50Ó osób — a reszta miesz­kańców?Władze miejskie twierdzą, że nie posiadają funduszy na zbudowanie domu kultury czy świetlicy. Tym bardziej że w pierwszym rzędzie trzeba myśleć o budownictwie miesz­
kaniowym. Słusznie. Z tym

Pogoda dopisuje! Dzieci przebywające na koloniach spędza­
ją większość czasu nad wodą i w lasach, nabierając nowych 
sił do dalszej nauki.

Dziewczynki rodzin nauczycielskich z woj. poznańskiego 
przebywają na koloniach w pięknie położonym Kórniku koło 
Poznania. Oprócz codziennych zabaw, wycieczek 1 kąpania się 
w jeziorze, dziewczynki dopomogły też pracownikom PGR 
w zbieraniu zielonych strączków grochu (na zdjęciu.) (S. N.)

W „Szkole matek" i poradniach „K“
wiele się mogę nauczyć młodo mężatki

Otwarta przed dwoma dniami 
wystawa pod nazwą „Ochro­

na macierzyństwa 1 zdrowie dziec­
ka" — o której już wspominaliśmy 
— pozostanie w naszym mieście 
przez sześć tygodni. Warto, aby 
w okresie tym jak największa ilość 
młodych matek poświęciła trochę 
wolnego czasu na obejrzenie jej 
eksponatów. Zebrane w dziewięciu 
obszernych salach Collegium Ana- 
tomicum (przy ul. Święcickiego 8) 
barwne wykresy i plansze, minia­
turowe „filmy", złożone z odpo­
wiednio dobranych diapozytywo­
wych obrazków, pomysłowe foto­
grafie i wreszcie bogaty zestaw 
wydawnictw oświatowo - popular­
nych, w interesujący i nie nużący 
sposób pouczają zwiedzających o

cy, pod hasłem „Dbaj o zdrowie", 
zwalczający działalność znachorów, 
pijaństwo, przesądy. Ten przykład 
świadczy o ogromnym wpływie li­
teratury na życie, o wielkich 
możliwościach oddziaływania do­
brej książki. Podawano również 
przykłady, mówiące o szkodliwym 
wpływie książki nudnej. Zda­
rzało się bowiem, że na skutek za­
znajomienia się z miernymi pozy­
cjami naszej literatury współczes­
nej wielu czytelników odeszła ocho 
ta do lektury tego rodzaju książek, 
po prostu uprzedzono się do nich, 
przerzucając się bez reszty na kla­
syków.

W wystąpieniach dyskusyjnych 
zwracano uwagę na oddziały­
wanie książki. M. in. utwory 
Morcinka 1 Kowalewskiego pomo­
gły organizatorom zaciągu do SP 
(ob. Olszewska z Wałcza), „Zorany 
ugór" wpłynął dodatnio na rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego wśród 
technicznych pracowników POM- 
ów i PGR-ów (ob. Chlebowicz z 
Chociwela woj. szczecińskie), na 
wzrost politycznego uświadomię 
nia, dokonanie się przeobrażeń 
światopoglądowych, na skutek cze­
go — jak to powiedział ob. Gro­
mada z Łętowni (woj. krakowskie) 
— wielu chłopów’ przekonuje się, 
że „piekło wcale nie jest takie go­
rące".

W czasie zlotu znany krytyk li­
teracki Ryszard Matuszewski po­
dzielił się z zebranymi uwagami 
na temat literatury dziesięciolecia.

(c. m.)

każdy mieszkaniec Jarocina się zgodzi. A jednak przy do­brej woli przy odrobinie pomy slowości można by życie kul­turalne ożywić i jednostajność dni urozmaicić.W mieście znajduje się ogro mny piękny park, w którym urządzono wzorowo ogródek jordanowski. Dzieciarnia nie może narzekać na brak rozry­wek, gdyż oprócz piaskownic są huśtawki, karuzele, zjeż­dżalnie itp. Natomiast starsi mogą tylko spacerować lub od poczywać na ławkach. Właśnie ten park nie jest należycie wy korzystany. Zbudowanie mu­szli koncertowej (z parkietem do tańca) mogłoby w dużym stopniu rozwiązać problem nu­dy, choćby na okres letni. Nie wymagałoby to wielkich fun­duszy, a tylko pompcy ze stro­ny samych mieszkańców. Tak właśnie postąpiła ludność z Chodzieży, która dziś spędza przyjemnie i wesoło czas na różnych imprezach, koncer­tach, zabawach urządzanych w lesie nad jeziorem.

najkorzystniejszych dla rozwoju 
dziecka formach pielęgnacji 1 wy­
chowania. Każda z sal obrazuje 
kolejno coraz to nowe zagadnienie 
np.: higiena okresu ciąży, przyczy­
ny śmiertelności niemowląt, wy­
chowanie dziecka itp.

Walory nowootwartej wystawy 
nie ograniczają się Jednak do sa­
mych eksponatów. Znacznie ciekaw 
sze i niewątpliwie bardziej poży­
teczne dla zwiedzających są orga­
nizowane równocześnie praktyczne 
pokazy. W jednej z sal czynna bę­
dzie np. t. zw. .Szkoła matek" (tak 
nazywa się cykl popularnych od­
czytów, wygłaszanych w wiej­
skich ośrodkach zdrowia i izbach 
porodowych oraz przy poradniach 
„K" — kobiecych). Wygłaszane 
tam będą pogadanki i wykłady, 
ilustrowane praktycznymi pokaza­
mi np. kąpieli lub przewijania nie­
mowląt, karmienia dzieci itp.

W innej z sal zgromadzono eks­
ponaty, mówiące o konieczności 
częstego odwiedzania poradni „D" 
(dla dzieci zdrowych). Czynna tam 
będzie taka właśnie wzorcowa przy 
chodnia, w której lekarz i pielę­
gniarka będą badać przyprowadzo­
ne dzieci oraz udzielać porad i 
wskazówek wychowawczych.

W osobnej sali wyświetlane są 
filmy popularno-oświatowe. Cieka­
wostką wystawy jest konkurs na 
znajomość literatury sanitarnej, na 
który przeznaczono wiele cennych 
nagród (m. in. wózek dziecięcy).

Wystawę warto obejrzeć nie tyl­
ko z uwagi na możność zdobycia 
wielu nowych, praktycznych umie­
jętności. Licznie zgromadzone, cie­
kawe eksponaty stanowią równo­
cześnie najświeższy przegląd na­
szych osiągnięć w dziedzinie lecz­

Przed kilku dniami pisaliśmy, 
że w poznańskiej Palmiarni za­
kwitł kaktus „Królowa nocy". 
A oto zdjęcie (nocne) tego prze­
pysznego kwiatu.

Nad tym projektem warto by się zastanowić, tym bardziej że istnieją w mieście zespoły artystyczne, które właśnie z braku świetlicy... rozpadają się. Bo cóż to za zespół, który wy­stępuje raz na kwartał? Częste popisy przed audytorium za­chęcają przecież młodych arty stów do wzmożenia wysiłków. Są bodźcem do dalszych po­stępów.A w jesieni i zimie? Czy nie można by wybudować w czy­nie społecznym w parku bara­ku, który mógłby spełniać ro- /ę tymczasowego teatru i świe 'tłicy? Fachowcy są na miej­scu — w Jarocińskiej Fabry­ce Mebli. Przodująca i dzielna załoga tej fabryki na pewno chętnie pomogłaby mieszkań, com przy budowie baraku.Chodzi więc tylko o podję­cie inicjatywy i zmobilizowa­nie mieszkańców do czynu spo łecznego. Nie odmówią na pe­wno, bo tak jak i w innych miastach jarocinianie lubią i chcą się bawić i śmiać, (an)

Mieszkańcy
Jarocina
budują
basen

Niedawno temu Prezydium MRN 
w Jarocinie postanowiło wybudo­
wać przy pomocy ludności basen 
na stadionie miejskim. Pomysł 
słuszny i celowy, gdyż najbliższe 
kąpielisko i plaża znajdują się w 
odległości około 15 kin od miasta.

Prawdopodobnie już w roku przy 
szłym podczas upalnych dni będzie 
można korzystać z tego basenu. 
Chodzi teraz tylko o to, aby lud­
ność Jarocina pomogła w czynie 
społecznym przy budowle basenu. 
Pomoże na pewno! (an)

nictwa. Wykresy 1 napisy umie­
szczone pod zdjęciami przypomina 
Ją każdemu zwiedzającemu:

...we wsiach czynnych Jest Już 
obecnie ponad 800 Izb porodowych 
z 5000 łóżek 1 2500 położnych. Przy 
każdej izbie czynna jest „szkoła 
matek";

...poradni „D" mamy obecnie 
sześć razy więcej niż przed wojną, 
ilość żłobków w 1354 r. przekro­
czyła liczbę 40 tys. Państwowy Za­
kład Wydawnictw Lekarskich wy­
dał ostatnio ponad 1184 tytułów fa­
chowych broszur w nakładzie 11 
milionów 889 tys. egzemplarzy ltd., 
ltd.

Najmłodszym obywatelom zape­
wniono w naszym kraju wspaniałe 
■warunki rozwojowe. Warto, aby 
każda matka nauczyła się z nich 
korzystać, (wch)

Mieszkańców Wrześni i wielu 
innych miejscowości w naszym 
województwie przestrzega się, by 
wszelkie prace w zakresie usług 
budowlanych, szczególnie prac 
remontowo • malarskich, powie­
rzali tylko rzemieślniczym spół­
dzielniom pracy, pomocn. spóldz. 
pracy lub indywidualnym 
rzemieślnikom — zarejestrowa­
nym w Cechu Rzemieślniczym. 
Zdarzały śię Już bowiem wypad­
ki, że osoby nieupoważnione po­
bierały zaliczki, rozpoczynały 
prace i nie wykonywały przyję­
tych zobowiązań.

Spór o szosęNikt z ludności, która mie­szka w pobliżu drogi ciągną­cej się na przestrzeni około 5 km z Rakowa do Łęgi Opato­wskiej, nie wie dla kogo ta szo­sa należy. Wiadomo natomiast że jest ona dla wozów j samo­chodów nie do przebycia. Dla­tego i chłopi i kierowcy muszą ją omijać, nadrabiając przy tym około 13 km, co oczywi­ście nie wpływa dodatnio na oszczędność czasu i zużycia benzyny.Ale cóż zrobić jeżeli do dro­gi tej nie przyznaje się ani Dy rekcja Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Ostrze­szowie, ani Wydział Komuni­kacji. Prezydium PRN w Kę­pnie. Dyrekcja REDP podobno ma przekazać tę drogę pod o- piekę Wydziału Komunikacji, ale jakoś dotychczas tego nie uczyniła. Czyżby jej tak bar­dzo zależało na utrzymaniu ' w swoich rejestrach zniszczo- n j, podziurawionej szosy?| Tak więc spór o drogę trwa W dalszym ciągu, a chłopi klną na objeżdżanie 13 km. (ZP.)

Sidło zwycięża

Chromik bije rekord Polski w Oslo
a Lewandowski - w Szczecinie

Drugi dzień międzynarodowych zawodów lekkoatletycznych 
w Oslo z udziałem zawodników polskich- przyniósł szereg do­
skonałych wyników — zwycięstwo Sidły i nowy rekord Pol­
ski ustanowiony przez Chromika w biegu na 1500 m. Janusz 
Sidło i tym razem nie znalazł pogromcy kontynuując swój 
zwycięski marsz po boiskach Europy. Sidło uzyskał bardzo 
dobry wynik 79:07 m., zwyciężając Danielssona (Norwegia) 
— 74:80. Polak wygrał bez trudu, nie będąc ani przez chwilę 
zagrożony.Wspaniały bieg rozegrali za­wodnicy na 1500 m. Na starcie stanęła „śmietanka'1 biegaczy europejskich ze znanym w Pol sce Nielsenem na czele. Bieg od startu do mety prowadził w pięknym stylu Chromik zbie­rając zasłużone oklaski widów ni. Dopiero — dosłownie na o- statnich metrach! — finiszują­cy rozpaczliwie Duńczyk minął Polaka wygrywając nieznacz­nie. Zmęczony prowadzeniem Chromik nie potrafił również odeprzeć ataku, Hermana (NRD), który minął go w ostat niej chwili. O zaciętości tego biegu świadczy fakt, że Niel­sen zemdlał z wyczerpania za­raz po minięciu mety. Wyni­ki: Nielsen (Dania) 3.44,2, 2) Herman (NRD) 3.44,4 (nowy re kord NRD), 3) Chromik 3.44,8 (nowy rekord Polski). Poprzed ni rekord należał do Potrzebo­wskiego i wynosi 3.48,4.Wspaniale biegł również Kar vonen (Finlandia), który usta­nowił na 3000 m z przeszkoda­mi nowy rekord świata uzysku jąc świetny czas — 8.45,4.

• • «W przerwie towarzyskiego meczu piłkarskiego Garbarnia Kraków — repr. Szczecina 4:2 (1:0), startował w Szczecinie czołowy biegacz polski Stefan Lewandowski. Lewandowski zaatakował należący do niego rekord Polski na 1000 m. Pró­ba zakończyła się pomyślnie. Biegnąc samotnie uzyskał on dobry wynik 2.22,7, a więc o 2,7 sek. lepiej od dotychczaso­wego rekordu. Publiczność

FINANSOWA STRONA TOUR 
DE FRANCE odgrywa bodaj więk­
szą rolę niż sportowa. Nagrody i 
premie wynoszą 60 milionów fran­
ków, koszty organizacyjne 170 mi­
lionów franków. Jeśli doliczyć 
koszty firm rowerowych oraz ca­
łej „karawany" reklamiarskicj 
dziesiątek wielkich firm przemy­
słowych i handlowych itd. — nie 
wiele zapewne zabraknie do pół 
miliarda franków.

„WSPINACZKA GÓRSKA" MA­
DĘ IN USA. Władze księstwa hin­
duskiego Nepal musiały wystąpić 
przeciwko grupie alpinistów ame­
rykańskich. Okazało się bowiem, 
że na terenie granicznym Nepalu 
i Tybetu zbierali oni informacje 
nie tyle „alpinistyczne" ile po pro­
stu szpiegowskie, dokonując w tym 
celu odpowiednich zdjęć fotogra­
ficznych. Pan Dulles gotów zapro­
testować, że ogranicza się „rozwój 
sportu w wolnym świecie".

PIŁKA RĘCZNA TO WCALE 
NIE KOPCIUSZEK. Inaczej sądzą 
oczywiście zwolennicy piłki noż­
nej, cóż to jednak znaczy wobec 
faktu, że w zakończonych w tych 
dniach w Niemczech zachodnich mi 
strzostwach świata w piłce ręcznej 
na półfinale i finale, w których gra­
ła drużyna NRF — mistrz świata, 
było obecnych po 50 tys. widzów. 
Jak zaś donoszą sprawozdania, tern 
peratura napięcia u kibiców była 
taka, że „na stadionie gotowało się 
jak w kotle diabelskim". Pomyśl­
my zaś, jak często na spotkaniach 
w piłkę nożną wleje nudą — jak... 
w raju Mahometa.

PRAWIE 300 km/godz. 2 KO­
ŁACH! Podobnie jak piłkarze noż­
ni na ręcznych, tak z góry patrzą 
automobiliści na motocyklistów. 
Tymczasem Russel Wrigt z Nowej 
Zelandii na motóteyklu 1000 ccm 
uzyskał przy lotnym śjtarcie szyb­
kość 297,7 km/godz., co,stanowi no­
wy rekord świata. A, jego rodak 
Robert Burns na motocyklu... /z 
przyczepką także uzyskał nie byłe- 
jaką szybkość gdyż 259,1 km/godz., 
co również jest nowym rekordem 
śyiatowym. Ilu automobilistów od­
ważyłoby się na taką szybkość?

LEKTOR

DRUKARNIA: Zakłady Gra 
ficzne Im. M Ka.«orzaka
Poznań. K—6—891

szczecińska zgotowała Lewan­dowskiemu oraz jego trenero­wi Heljaszowl żywiołową owa­cję.________________________________
Nowy pływacki
rekord świata

14-letnia pływaczka holen­
derska Atie Voorby pobiła w 
Amsterdamie rekord świata na 
dystansie ICO m motylkiem, o- 
siągając doskonały czas — 
1.13,7. Dotychczasowy rekord 
należał do jej rodaczki Mary 
Kok i był i 0,1 sek. gorszy.

Pływacy walczq 
o prawo slarłu 
e# f f O 8 S

16 i 18 lipca w Warszawie odbędą 
się kontrolne zawody kadry festi­
walowej w pływaniu z udziałem 
najlepszych pływaków zrzeszeń 
sportowych. Te dwudniowe zawo­
dy, które można z powodzeniem 
nazwać finałami Mistrzostw Pol­
ski rozegrane zostaną na dystan­
sach 100 i 200 m we wszystkich 
stylach w konkurencji mężczyzn 1 
kobiet oraz na dyst. 400 m i 1500 m 
st. dowolnym. Impreza zapowiada 
się niezwykle interesująco — naj­
lepsi pływacy walczyć bowiem bę­
dą o prawo startu na II Między­
narodowych Igrzyskach Sporto­
wych Młodzieży. Trzech najlep­
szych w każdej konkurencji bronić 
będzie barw Polski na II M.ISM.

Obecna forma większości kadro- 
wiczów zapewnia wysokie wyniki. 
Najciekawiej zapowiada się konku 
rencja 100 m dowolnym kobiet — 
a więc w stylu, który w przeciągu 
ostatniego roku był „piętą achille- 
sową" pływactwa. Pogorzałkówna, 
pod kierunkiem trenera Królika 
kilka dni temu na treningu Uzy­
skała na tym dystansie 1.11,2. Do­
brą szybkość posiadają młode re­
prezentantki Opola — Witkowska 
i Baraniuk oraz rewelacja sezonu 
zimowego — Lubieniecka, a prze­
cież do zwycięstwa pretendują 
przede wszystkim poznanianki — 
rekordzlstka Polski na tym dystan­
sie Szulcówna oraz b. rekordzlstka 
Cedro. Wśród mężczyzn najbar­
dziej emocjonująca walka zapo­
wiada się wśród dwustumetrow- 
ców. Tołkaczewski, Mroczkowski, 
Puchała, Kociszewski, Lewicki, 
Kowalski, Frondler, Boniecki, Bel- 
czyk, Gremlowski, to doborowa 
dziesiątka. Tyluż kandydatów do 
zwycięstwa ma i konkurencja 100 
m grzbietem mężczyzn. Zwycięzca 
tegorocznych zawodów hali kry­
tej — Sambala spotka się z rekor­
dzistą Polski na tym dystansie — 
Jaśkiewiczem, a obaj najgroźniejsi 
grzbieciści mają przecież poważ­
nych konkurentów m. in. w Kos­
sowskim, Lutomskim, Nowackim 
czy najmłodszym Wojciechowskim.

Witkowski wygrał
z Pircem
w Lublanie

W dalszym ciągu międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Lub­
lanie reprezentant Polski — Wit­
kowski odniósł duży sukces, wy­
grywając z arcymistrzem Pircem 
(Jugosławia).'Była to pierwsza po­
rażka Pirca w tym turnieju. W po­
przednich dwóch rundach Witkow­
ski zremisował z Bertokiem (Jugo­
sławia) i przegrał z Pucem (Jugo­
sławia).

Po XIII rundzie prowadzi Milic 
(Jugosławia) 8,5 pkt. przed Stahl- 
bergiem (Szwecja) 8 pkt. i Witkow­
skim — 7,5 pkt.

Poziom turnieju w Lublanie jest 
wyjątkowo wyrównany. Dowodzi 
tego choćby fakt, że między pierw 
szym a trzynastym zawodnikiem w 
tabeli różnica wynosi zaledwie 2,5 
pkt., a do pierwszego miejsca kan­
dyduje 10 szachistów.

W ostatnich czterech rundach 
Witkowski ma bardzo silnych prze 
iwników: mistrza Bułgarii Padew- 
ltiego, mistrzów międzynarodo­

wych Kieningera (NRF) i Udovci- 
ca (Jugosławia), a w ostatniej run­
dzie — arcymistrza Stahlberga 
(Szwecja).


